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Rok I Nr. 4. 


QAME EAN‏ نها کتک 


Malwina Pieńczykowska. 


o własnem życiu. Ma za sobą siedem 
lat służby na froncie. 

Zapewne, zdziwiłaby się dzisiejsza 
pani Zangenowa, czytając słowa podzi- 
wu nad jej bohaterstwem. W swojem 


przekonaniu spełniła tylko obowiązek 
dobrej Polki. Tak jak uczyła matka. 
Rozkazem Naczelnego Wodza, trzy 


sanitarjuszki Pieńczykowskie za wierną 
służbę, zostały odznaczone „Krzyżem 
Walecznych". 


Róża Gużkowska-Janicka. 


Marja Pieńczykowska, 


tak nagle między nami, jak gaśnie 
gwiazda cudna w noc letnią... Sta- 
nęłaś na apel niebiański, czysta i nie- 


skalana, jak męczennica Dobrej Spra- 
wy.” 

Lili Pieńczykowska zostaje na po- 
sterunku — sama. W czasie walk 


bolszewickich pod Lwowem i Warsza- 
wą zostaje przydzielona do ochotniczej 
armji generała Hallera. Pełni służbę 
kurjera wojskowego. 

W roku 1921, po zawarciu pokoju, 
wraca do domu, by pomyśleć wreszcie 


Kartoflane wojsko 


wamy się „Wojsko kartoflane“ 

Kani Komendantowa uśmiecha się. 

— Chodźno tu bliżej, rycerzu, ile 
masz lat? 

„Wojak 1۵۳٢101131۷ przymaszerowu- 
je do stołu. Wyprostowuje się i staje na 
„baczność“ 

Melduję posłusznie, nazywam się 
Michał, nazwisko przybrane Wołody- 
jowski. Prawdziwe zostawiłem w domu. 

— A cóż rodzice — pozwolili ci iść 
tutaj? 

— Rodzice nie wiedzieli. Uciekliśmy 
całą naszą paczką. Jurek powiedział: 
chłopcy, hajdamacy zabrali nam Lwów, 
Ojczyzna nas wała. Kto idzie? No i 
poszliśmy wszyscy. Placówki nas puści- 
ły, bo i co, mówią, takie bębny zna- 
czą. Już 5 dni jesteśmy na froncie na- 
szym, byliśmy posyłani do placówek 
na Wulce, na Bema, na dworzec i do 
Szkoły kadeckiej. Nosiliśmy całe ple- 
caki naboi, a czasem chleb. Ale tam 
zawsze większa była radość z amunicji, 
niż z prowiantu. 

— آ‎ nie baliście się kul? 

— Rusin strzela, a Pan Bóg kule no- 
ni. A zresztą człowiek się przyzwycza- 
ja do wszystkiego, odpowiada poważ- 
nie dziesięcioletni człowiek. 

— A gdzież wy śpicie, kochane „woj- 
sko kartoflane'? 

— Jak się zdarzy... Z początku na 
ziemi, w bramach. potem w magazynie 
na workach, teraz dostaliśmy kwateru- 


S 


Z „Wojskiem kartoflanem" pozna- 
łam się, gdy dnia 6 listopada przyszłam 
po rozkazy do komendy III odcinka, 
mieszczącej się w Szkole Konarskiego. 

Komendanta nie zastałam, więc wstą- 
piłam do p. Komendantowej Kamiń- 
skiej, by się rozgrzać i „zasięgnąć ję- 
zyka“. 

Nagle od drzwi odezwał się cieniutki 
głosik: 

„Proszę Pani, meldujemy posłusznie. 
że trzeba do kuchni mięsa“ 

Pani Komendantowa podnosi głowę 
z nad rachunków i wykazów i szuka 
wzrokiem ordynansa z rozkazem. 

Przy drzwiach, w półcieniu wczesne- 
go zmroku przedwieczerza, zaznacza 
się mała postać chłopięca w szary:n 
mundurze. Zbyt duża czapka żołnier- 
ska opada na drobną głowinę, zasłania 
całe czoło i uszy. Błyszczą się tylko 
oczy wyrazem entuzjazmu i determi- 
nacji. 

„A cóż wy jesteście za wojsko?” -— 
pyta pani komendantowa. 

„Wojsko kartołlane, melduję posłusz- 
nie ' brzmi odpowiedź. 

„Tak... a pod czyjąż komendą?“ 


A pod komendą Jurka Słowika, 
tego z trzeciej gimnazjalnej. On zebrał 
nas wszystkich dwudziestu i przypro- 


wadził da komendanta Z początku do- 
nosiliśmy amunicję na pozycje. a teraz 
nas lam nie potrzebują, to iesteśmy 
przy kuchni i na posyłki. I teraz nazy- 


Walecznych 


Brześciu, wysłano sanitarjuszki Pień- 
czykowskie do Rosji. Nastają najstrasz- 


niejsze, koszmarne dnie przewrotu, 
zwycięstwa bolszewików. Uciekają 
wśród zdemobilizowanej armji, ścigane, 
prześladowane. Dostają się w ręce 


Ukraińców. Obrabowane doszczętnie, 
przedzierają się przez Kowel do War- 
szawy. Wita radośnie panie Pieńczy- 
kowskie wolna Ojczyzna. Ale niema 
czasu na odpoczynek i wytchnienie. 
Serce rwie się do ukochanego Lwowa, 
który pławi się we krwi. Lwi-gród, bo- 
haterstwem dzieci i kobiet, pisze po 
wieczne czasy swe godło: „Semper Fi- 
delis“. 

Najgorętszem pragnieniem Marysi 
i Lili Pieńczykowskich jest niesienie po- 
mocy polskim żołnierzom, w rodzinnem 
mieście. Lecz obowiązkiem żołnierza 
jest bezwzględne posłuszeństwo. Zgła- 
szają się więc do Komendy w Warsza- 
wie Generał dywizji, Stanisław Szep- 
tycki, wysyła je na front litewsko-bia- 
łoruski. 

Wślad za ich szarym mundurem — 
zdradziecka stąpa śmierć. Czas przeciąć 
pasmo życia tych niezwalczonych ko- 
biet, urągających niebezpieczeństwom. 


W maju r. 1919 pani Pieńczykowska 
wraz z córką Marysią zaraża się tyfu- 
sem plamistym. Lili czuwa przy ich ło- 
żach, w szpitalu w Lublinie. Gamą świa- 
tła i zapachu wdziera się maj do bia- 
łego pokoju. Na łóżku leży bledziutka 
Marysia Pieńczykowska. Odpoczywa... 
Czyżby w salach szpitalnych zabrakło 
chorych ?... Nie. Marysia umiera. Idzie do 
Tego, który jest najwyższą Miłością i Mi- 
łosierdziem. Spotka w niebie ukocha- 
ną matkę, która, parę dni wcześniej 

odeszła tak cicho, jak praco- 


wała. Przytomna do ostatniej 
chwili, pociesza zrozpaczoną 
siostrę: 

— Nie płacz, Liluś, bądź 


mężna. Umieram szczęśliwa — 
dla Polski. Powiedz im (żoł- 
nierzóm), niech mi zagrają nad 
grobem marsza Chopina. 

Z powodu wojny, nikt z ro- 
dziny, ani koleżanek Marysi z 


klasztoru Sacre Coeur, na po- 
śrzeb nie przybył. Ojciec 
był w niewoli ukraińskiej. Lili 


sama odprowadziła, w jednym 
tygodniu, obie ukochane na 
wieczny spoczynek. Otaczał je 
zwartym szeregiem tłum szary 
żołnierzy, którzy przez pięć lat 
byli im najbliższą rodziną i uko- 
chaniem. 

Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści, matka i córka, 0516 
ne w listopadzie, umarły w 
maju, — Marysia liczyła dwa- 
dzieścia pięć lat życia, w 
tem pięć lat służby na froncie. 

W nekrologu Marysi napi- 
sano: 

„Spisz snem długim, Ty, któ 
ra noce całe nad węzgłowiem 
chorych czuwałaś. śpisz nie- 
struszona siostrzyczko, zgasła 


Trzy Krzyże 


W pierwszym dniu wybuchu wojny, 
w r. 1914, do szpitala okręgowego we 
Lwowie, zgłasza się pani Pieńczykow- 
ska z dwoma córkami. Pragnie pełnić 
służbę jako sanitarjuszka. Wierzy, że 
wojna przyniesie wolność ojczyźnie. 
Nosi w Sercu ziarno żywego patrjotyz- 
mu. Obie córki, Marysię i Lilę, wy- 
chowała w pragnieniu przyśpieszenia 
własną pracą i ołiarą — dnia wolno- 
ści. Nie lękała się trudu dla młodziut- 
kich dziewcząt. Życie ich — to praca 
bez wytchnienia, nieustanne trwanie 
na posterunku, wśród największych 
niebezpieczeństw. Miesiące i dnie liczą 
ilością rannych, wydartych śmierci. 

Rosjanie zagarniają Lwów, Austrja- 
cy uciekają w popłochu. Pani Pieńczy- 
kowska z córkami zostaje na swej pla- 
cówce z ciężko rannymi. Przydzielone 
do grupy chirurgicznej, odwiedzają 
wszystkie fronty: rosyjski, serbski i 
włoski. Docierają nieustraszone nie- 
wiasty w dzikie góry Bałkanu. 

W roku 1916 zakładają polski szpital 
w Biłgoraju. Piętrzą się trudności po- 
konywane z łatwością przez zmysł or- 
śanizacyjny pani Pieńczykowskiej i 
wzmożoną pracę dwóch sióstr. Nie po- 
zwalają sobie na chwile, jakże zasłużo- 
nego odpoczynku! Nadludzkie siły znaj- 
dują w skarbnicy własnych, miłosier- 
nych serc. 

Po nieudałem przedostaniu się Legjo- 
nów do Rumunji, interwenjują u władz 
austrjackich, chylących czoła 06 
dzielnością polskich kobiet. Przerzuca- 
ne nieustannie z miejsca na miejsce, 
pracują w pociągach sanitarnych i szpi- 
talach, w Karpatach i na Bukowinie. 


Po zawarciu haniebnego pokoju w 


Kaplica obrońców Lwowa. 


NIEZBĘDNA POMOC. 


W poprzednim n-rze „Tygodnika Ko- 
biety' pisaliśmy o konieczności przygo- 
towania zorganizowanej pomocy opic- 
ki nad temi zastępami więźniów, któ- 
rzy będą zwolnieni w drodze amuestji. 
Zwracaliśmy uwagę. jak doniosłą rolę 
ma tu do spełnienia „Patronat (Towa- 
rzystwo opieki nad uwolnionymi więż- 
niami). Dziś notujemy z zadowoleniem, 
że instytucja ta energicznie zabrała się 
do prac przygotowawczych. W ۰ 
rencji, zwołanej przez „Patronat, 
wzięli udział przedstawiciele minister- 
stwa sprawiedliwości, spraw wewnę: 
trznych, opieki społecznej, Komisarja- 
tu rządu, Funduszu Bezrobocia i t. d. 
celem ustalenia współpracy pomiędzy 
„Patronatem“ a urzędami państwowoe- 
mi 1 samorządowemi. Sam 17 
nie podołałby zadaniu. 


Według dokonanych już obliczeń, licz- 
ba więźniów, którzy będą zwolnieni nc: 
podstawie amnestji, wyniesie kilkanaś- 
cie tysięcy osób, w samej Warszawie 
zwolnionych ma być 1500 — 1600 więż- 
niów. 

Ogromna ich większość, to ludzie bez 
środków utrzymania. Wypuszczeni 7 
więzień staną odrazu wobec grożneśo 
pytania, z czego żyć, gdzie 4 
pracę. Pozostawieni bez pomocy, zna- 
leźliby się w rozpaczliwem położeniu, 
dła wielu — gorszem, niż w więzieniu. 
W tych warunkach wszystko sprzyjało- 
by nowej iali przestępstw .Trzeha mieć 


nadzieję, że dobrze zorganizowana 
współpraca „Patronatu“ z urzędami 
państwowemi i z instytucjami opieki 


społecznej, osiągnie pożądany skutek. 
Inaczej, amnestja byłaby dla ładu spo- 


łecznego niebezpieczna, a dla więź- 
niów uwolnionych — mimowolnem szy- 
derstwem. 


GODNA UWAGI ODEZWA. 


Świat pracy pociągnięty został do no- 
wych ołiar na rzecz Państwa. Odbywa- 
ją się obecnie liczne zgromadzenia w 
związkach i stowarzyszeniach praco- 
wniczych, liczne narady nad nową sytu- 
acją. Codziennie czytamy nowe uchwa- 
ły i odezwy. Godną szczególnej uwagi 
jest odezwa Zarządu Głównego Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego, w której 
czytamy te słowa, pełne powagi i pra- 
wdy: 


„Pracując w nadludzkim trudzie nad 
podniesieniem kultury człowieka, nie 
możemy pogodzić się ze stałym snycha- 
niem go na dno nędzy, na poziom życia 
człowieka pierwotnego. Do dobrobytu 
prowadzi droga pracy i oświaty. Wie- 
rzymy, że w podnoszeniu oświaty, w ro- 
zwoju wysiłku pracy ludzkiej we 
wszystkich dziedzinach naszego życia, 
zdołamy dźwignąć człowieka, uczynić 
go lepszym i silniejszym, zdołamy zago- 
spodarować Polskę i utrzymać granice, 
genjuszem Marszałka zdobyte i orężem 
naszego żołnierza wyrąbane. Toteż w 
chwili dla naszego Państwa i dla losów 
oświaty tak ważnej, my, nauczyciele 
polscy, nie ustając w pracy nad podno- 
szeniem wartości naszej szkoły, doma- 
gamy się pociągnięcia wszystkich grup 
społecznych do sprawiedliwych świad- 
czeń na rzecz Państwa i zapewnienia 
mu niezbędnych środków na ratowanie 
oświaty i kultury". 


Obserwator. 


Dobrze się stało, że pozbawiono nas 
tej „zabawy . 


PONURA STATYSTYKA. 


Według ostatnich obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, w pierwszym 
kwartale r. b. zmarło w Polsce 33.114 
niemowląt. Na przestrzeni całego pań- 
stwa mamy na 100 urodzeń, przeciętnie 
15,1 zgonów. W niektórych połaciach 
kraju odsetek ten dochodzi do 20, czyli 
do stopnia nieznanego w żadnem pań- 
stwie cywilizowanego świata. 

Smutna to prawda: śmiertelność nie- 
mowląt mamy największą. Na 100 uro- 
dzeń przypada zgonów przeciętnie: na 
Węgrzech 14, we Francji 8,5. w Niem- 
czech 7,7, w Anglji 6,8, w Holandii 5. 

Na tak ponury stan rzeczy składa się 
szereś przyczyn, nadewszystko zaś nę- 
dza, warunki higjeniczne, brak opieki 
lekarskiej. Po naszych wsiach, na prze- 
strzeni dziesiątków kilometrów, niema 
ani jednego lekarza. Obliczono, że w 
obecności lekarza odbywa się u nas 
tylko 2 do 3% porodów. Znowu — od- 
setek nieznany w Europie. A co się 
dzieje wśród wielomiljonowych rzesz 
bicdoty, jaką rolę odgrywają tam róż- 
ne baby „leczące“ — dobrze wiemy. 


Brak nam zastępu wykwalifikowa- 
nych położnych, który powinien być 
rozsiany po całym kraju. W Państwo- 
wej Szkole Położnych w Krakowie, wa- 
runki pracy i nauki są wysoce nienor- 
malne. Czytamy w jednem z pism kra- 


kowskich: 


„Szkoła położnych w Krakowie nie 
posiada internatu i jest chyba pod tym 
względem jedynym wyjątkiem w całej 
Europie. Dzieci przychodzą na świat o 
różnych porach dnia i nocy, — toteż u- 
czenice, które mają się kształcić w 
położnictwie, powinny być w szkole o 
każdej porze. Uczenice, które muszą 
mieszkać kątem przy rodzinach, na mie- 
ście i dochodzą tylko do Szkoły, przy- 
nieść mogą bardzo łatwo inłekcję i za- 
kazić młode matki. Zrozumiały to wszy- 
stkie państwa, podobnie, jak i państwo 
polskie. I dlatego w naszem ustawodaw- 
stwie istnieje wyraźny przepis o tem, 
że Szkoła Położnych musi mieć inter- 
nat. Państwowa Szkoła Położnych w 
Krakowie, wbrew literze ustawy, nie 
posiada internatu. Uczenice, które 
przyjeżdżają do Szkoły na dwa lata, 
mieszkają przeważnie kątem przy ro- 
dzinach, niejednokrotnie w jednym po- 
koju z małemi dziećmi, dzielić muszą 
łóżko z koleżanką lub obcem dziec- 
kiem, odżywiają się marnie, nie 3 
sypiać po nocach, nie mają miejsca ani 
do wypoczynku, ani do nauki. Więk- 
szość z nich nie posiada dostatecznych 
środków utrzymania. Wysyłające je na 
przeszkolenie gminy, czy sejmiki, nie 
mają dla nich pieniędzy. Większość żyć 
musi za 25—30 zł. miesięcznie. W tych 
warunkach nauka nie może odbywać 
się normalnie. A do tego dołącza się 
straszna obawa przed przywleczeniem 
zakażenia do szkoły, trudno zaś o 
miejsce na sto uczenic w obecnym bu- 
dynku Szkoły, skoro 40 młodych ma- 
tek leży tam w starym, walącym się, 
drewnianym baraku, toczonym od 3-ch 
lat przez ۰ 

A przecież Państwowa Szkoła Po- 
łożnych ma być jednym z najsilniej- 
szych arsenałów w walce ze śmitertel- 
nością niemowląt! 
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Slub ks. Gloucester i Lady Alice Scott w kaplicy pałacu Buckingham. 


Obok nowożeńców stoją królowa i król, 


nak u jednej pani. I, żeby też tylko ty- rzy, wydawanie porcji dla placówek, 


personelu kobiecego, sanitarnego, kło- 
poty z praniem — to wszystko, co po- 
ciąga za sobą wojna na froncie i poza 
frontem: utrzymywanie ładu i porząd- 
ku w tak bardzo złożonym mechaniż- 
mie, który tutaj, w dniach kilku, tak 
nadzwyczajnie powstał, dzięl.: poświę- 
ceniu i zapałowi tych, którzy zestrzelili 
„myśli w jedno ognisko i w jedno ogni- 
sko duchy". 


Janina Łada- W alicka. 
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Taki maleńki 


grób — 


kilka cali, kilka stób 


drewnianej trumienki 

w polu — > 

w życie — 

w cierniowym krzaku — 
skrycie — 

w kąkolu — 

w pełnym maku — 
wzrósł 


na polnym łanie zbóż — 


J. W. BARKAS 


le było kłopotu na świecie! 

— Dobrze, Michale Wołodyjowski. 
Oto kartka na mięso, a za pół godziny 
macie zameldować się u mnie wszys- 
cy — całe wojskko kartoflane! 

— Rozkaz — pani Komendantowo! 

Zwrot w prawo, stuknięcie ciężkimi 
butami, skrzypnięcie drzwiami — mały 
rycerzyk znikł. Przychodzą nowe spra- 
wy, które natychmiast załatwić trzeba: 
wydawanie bielizny, obuwia, koców, 
troska o kolację dla kilkuset  żołnie- 


GR 


OKNO NA SWIAT 


mi, ze wstrząsem mózgu, zgruchotane- 
80, nieprzytomnego, pożal się Boże! 
Określono swego czasu lyncze murzy- 
nów, jako hańbę Ameryki. Statystyki 
z roku 1930 podają cyfrę 22 wypad- 
ków lynczu. Tym dwudziestu dwum 
trupom przeciwstawia się za okres te- 
goz 1930 roku, w samem tylko amery- 
kańskiem społeczeństwie  uniwersyte- 
ckiem, 47 zabitych w meczach footbal- 
lowych. Nie licząc kalek, inwalidów, o 
przetrąconych krzyżach, pogruchota- 
nych kościach. Czterdziestu siedmiu 
studentów, którzy położyli młode ży- 
cie w służbie czego? Za jaką ideę? Nie, 
pocóż tyle patosu. Zwyczajnie — w 
meczu footballowym. Cóż? taka nie- 
winna, prosta zabawa, za którą prze- 
pada cała Ameryka . 

Oto wzorowy fanatyzm sportowy — 
z jego bohaterami i ofiarami. 47 tru- 
pów w ciągu roku! Prócz kalek! I to 
ma być sport. Dla zdrowia, dla tężyz- 
ny fizycznej, dla pogody ducha... 

Tak daleko jeszcze nie posunęliśmy 
się na tej drodze. Ale i z drogi naszej, 
źle obranej, też należałoby się cofnąć 
i sport nasz uzdrowić w kierunku, wska- 
zanym przez zasady rozsądku i umiaru. 


KONIEC TEJ ۰ 


Na podstawie nowego rozporządze- 
nia ministerstwa opieki społecznej, za- 
wierającego wykaz za- 
wodów, w których nie- 
dopuszczalne jest za- 
trudnianie małoletnich, 
zakazane będą w przed- 
siębiorstwach widowi- 
skowych (cyrkach, ka- 
baretach i t. p.) nume- 
ry  popisowe małolet- 
nich, wykonywujących 
karkołomne sztuki akro- 
batyczne. Za urządzanie 
tego rodzaju popisów 
wytaczane będą proce- 
sy sądowe. 

Słuszne rozporządze- 
nie. Praca dziecka w 
cyrku — to rzecz ha- 
niebna, tem gorsza, że 
daje uciechę niewybre- 
dnej moralnie publicz- 
ności. Dziecko takie — 


to stworzenie sterory- 
zowane, od trzeciego, 
czwartego roku życia 


ćwiczone, jak zwierzę. a 
przytem narażające się 
na  niebezpieczeństwo. 


PRZEROST I WYPACZENIE. 


W. zjeździe pedjatrów polskich, odby- 
tym kilka dni temu w Łodzi, brał, mię- 
dzy innymi, udział znakomity lekarz 
chorób dziecięcych, prof. dr. Groer ze 
Lwowa. W wywiadzie, udzielonym pra- 
sie łódzkiej, mówił o wspaniałych po- 
stępach medycyny współczesnej w wal- 
ce z chorobami dziecięcemi, tudzież o 
wielkiem znaczeniu wychowania fizycz- 
nego już od lat najmłodszych. W tej 
jednak sprawie prof. Groer wysunął 
mocne zastrzeżenie: wypowiedział się, 
mianowicie, przeciw niebezpiecznemu 
wypaczaniu samego pojęcia zdrowego 
sportu. 

„Dotychczas — powiada prof. Groer 
— nikt nie miał odwagi powiedzieć 
jasno i wyraźnie, że wychowanie fi- 
zyczne staje się u nas zbyt ۷۰ 
Korzystając ze zjazdu pedjatrów, po- 
wiedziałem otwarcie, co o tem myślę. 
Jestem wielkim entuzjastą sportu. Lecz 
u nas zamiast łączenia hartu fizyczne- 
go z hartem duchowym, zamiast kształ- 
towania — obok ćwiczeń fizycznych — 
charakteru młodzieży — podsyca się 
nadewszystko ambicyjki rekordowe. 
Młodzież dzisiejsza koncentruje swe 
zainteresowania na tym przedewszyst- 
kiem punkcie: kto skoczy wyżej o 5 cen- 
tymetrów, lub kto dalej rzuci dyskiem 
czy oszczepem. Dlatego też światły 
pedjatra miałby dużo do powiedzenia, 
gdyby miał nawiązany ścisły kontakt z 
Instytutem wychowania fizycznego”. 

Niewątpliwie, mamy już do czynie- 
nia ze zjawiskiem przerostu ambicyj re- 
kordowych. Młodzież popada w jedno- 
stronność sportową, co zaczyna 6 
niedobremi w tej dziedzinie skutkami. 
Gdyby tak dalej poszło, dorównalibyś- 
my amerykańskiej manji sportowo-re- 
kordowej, już krańcowo z zasadami ra- 
cjonalnego sportu sprzecznej. 

W wydanej obecnie książce Aleksan- 
dra Janty-Połczyńskiego p. t. „Odkry- 
cie Ameryki", znajdujemy szereg inte- 
resujących uwag o sporcie amerykań- 
skim, między innemi o „footballu“, któ- 
ry wkroczył już na teren... okrucień- 
stwa. 

„Zaciętość tak graczy, jak i widzów— 
pisze p. Janta-Połczyński — przechodzi 
miarę zwykłego wyobrażenia. Ma w so- 
bie cechy hiszpańskich okrucieństw na- 
rodowych — walki byków. Tylko, że 
tutaj każdy może być bykiem. [I rze- 
czywiście — zdarza się nieustannie w 
czasie spotkań, że z boiska, jak z are- 
ny, wynoszą graczy z połamanemi kość- 
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mawiała, że konie są jak koty, sa- 
me wiedzą, co mają czynić, nale- 
ży tylko w decydującej chwili puścić im 
cugle. Portrety jej rumaków zdobiły w 
Hofburgu specjalny, prywatny salon ce- 


Ssarzowej, nazwany przez nią „Meine 
Reitkapelle". 
Krąg zainteresowań Elżbiety był 


bardzo duży. Mówiła biegle sześciu ję- 
zykami, przyczem umiłowany przez nią 
język węgierski znała równie dobrze, 
jak niemiecki. Studjowała też staro i 
nowogrecki. W dziedzinie sztuki da- 
wała pierwszeństwo rzeźbie, w litera- 
turze — poezji (Heine, Byron, Szeks- 
pir). W muzyce była zwolenniczką nie- 
docenianeśo przez jej współczesnych, 
Wagnera. W swej rezydencji, zbudowa- 
nej według własnego planu, na wyspie 
Korfu, zrealizowała swój sen o pięknie 
starej Hellady. Pałacyk otrzymał mia- 
no Achilleionu, na pamiątkę ulubione- 
go jej, antycznego Achillesa, bohatera, 
który tak znakomicie zabezpieczony 
kunsztem matki, przed dolą zwykłego 
śmiertelnika, ginie, upada pod ciosem 
przeznaczenia. 

Tragiczna śmierć syna, Rudolfa, zła- 
mała kompletnie Elżbietę austrjacką. 
Odsunęła się najzupełniej od świata i 
jego spraw. Przebiegała, w swych nie- 
ustannych wędrówkach, najcudniejsze 
zakątki Europy południowej, syciła 
oczy wszelkiem, dostępnem jej pięk- 
nem ziemi, morza, pór roku, ale były 
to już tylko tragiczne oczy „mater do- 
lorosa''. 


W jednej z tych wędrówek dosięgnął 
ją trójgraniasty, wyostrzony pilnik mło- 
dego włoskiego anarchisty. „Na rany 
serca — ostateczny lek...". 


Chciał dla idei zabić jakąś ukorono- 
waną głowę. Ta sześćdziesięcioletnia, 
nieostrożna, nieznosząca „ochrony“ po- 
licyjnej kobieta, była najłatwiejszym 
łupem. Stało się. 

W wigilję śmierci, cesarzowa, wiel- 
ka miłośniczka kwiatów, pojechała ze 
swą towarzyszką. hr. Sztaray, zwiedzić 
cieplarnie bar. Rotszylda pod Gene- 
wą. Przyjęła też zaproszenie gościnnej 
właścicielki i spożyła w jej willi śnia- 
danie. W rozmowie z panią domu, wie- 
kową osobą, wyrzekła Elżbieta między 
innemi i słowa, które w pamiętniku za- 
notowała hrabina Sztaray: 

„Chciałabym, aby moja 
uleciała z ziemi przez taki 
otwór w sercu...'. 


Tęskniła już tak bardzo do śmierci, 
że często mówiła o niej. Nazajutrz, dnia 
10-80 sierpnia 1898 r. Luigi Luccheni 
spełnił jej życzęnie. Nie cierpiała wca- 
le. Umarła, nie wiedząc, że kona. 

Dziwnem było wszystko w życiu tej 
kobiety — nawet jej morderca. Syn 
nieznanego ojca i uwiedzionej, opu- 
szczonej, młodej Włoszki, która porzu- 
cila go również w wieku niemow!ęcym, 
udając się do Ameryki. Tam ustaliła 
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dusza 
malutki 


1 


etykieta dworu hiszpańskiego, ma- 
cierzyństwo i świekra... świekra. Ani 
zła, zresztą, ani głupia bynajmniej, ta 
mężowska matka, ale jakże inna! Wład- 
cza, pełna zatajonej urazy, że to wbrew 
jej woli.. zazdrosna o wpływ na syna, 
niewyrozumiała, przykra. Długie lata 
zacisznych niesnasek, podjazdowej, a 
nawet otwartej walki, odsunięcie sy- 
nowej na drugi plan, zagarnięcie w rę- 
ce steru wychowa”'a wnuków, przy zu- 
pełnem, podstępnie przeprowadzonem 
wyłączeniu Elżbiety od współudziału. 
Wreszcie rezygnacja młodej  cesarzo- 
wej i jej ucieczka w świat, do własne- 
go życia, do samotnej, wytwornej, bez- 
domnej tułaczki. 

Jeden z biografów jej, Cezar Conti, 
napisał: 

„Miała wstręt do wszystkiego, co 
było pyłem, fizyczną starością, ciem- 
nością, kochała światło, słońce, sztu- 
kę i siłę...“ 

I sama bała się własnej, nadejść ma- 
jącej kiedyś starości i niedołęstwa. 
Przynajmniej nazewnątrz starała się o- 
późnić ich przyjście przez odpowiednie 
zabiegi i sport. Tak, sport, mający na 
celu uodpornienie organizmu. Czyż nie 
są to hasła kobiet współczesnych? 

Zimna woda, długie godziny codzien- 
nej gimnastyki pokojowej, wielka 
wstrzemięźliwość w jedzeniu oto 
środki, przy pomocy których usiłowała 
osiągnąć cel zamierzony. 

Jeden z jej biografów, Karl Tschup- 
pik, pisze: „Nie znosiła smakoszów 

i wogóle proce-‏ من 
su najadania się.‏ | 
Odżywiała się‏ 
raczej niedosta-‏ 
tecznie, niż zbyt‏ 
obficie, biorąc‏ 
za podstawę‏ 
mleko, owoce,‏ 
zwłaszcza po-‏ 
marańcze i ja-‏ 
rzyny. Pływała,‏ 
odbywała długie‏ 
spacery, znana‏ 
ze swego lotne-‏ 
go, jakby za-‏ 
przeczającego‏ 
prawu ciężko-‏ 
ści, chodu. Fech-‏ 
towała się nie-‏ 
nagannie, lecz‏ 
głównie i ponad‏ 
inne ćwiczenia,‏ 
umiłowała kon-‏ 
ną jazdę. [stnie-‏ 
je cały szereg‏ 
jej portretów na‏ 
koniu. Godziny‏ 
poświęcała te-‏ 
mu sportowi, a‏ 
ulewny deszcz‏ 
nie stanowił dla‏ 
niej przeszkody.‏ 


Tym, którzy 
dziwili sie jej 
mistrzostwu — 


Cesarzowa Elżbieta 
portret Winterhaltera. 


e Kobieta 
która wyprzedziła epokę 


Cesarzowa Elżbieta 
Portret Einsle. 


wie, zdobnej w barbarzyński poprostu 
przepych włosów, brunatnych, jedwa- 
bistych, ujarzmionych z trudem uplo- 
tem sześciu warkoczy. _ 

Gdy dwudziesto-trzyletni Franciszek 
Józef, któremu swatano starszą siostrę 
Elżbiety — Helenę, ujrzał 15-go sierp- 
nia 1853 roku, w Ischl, to dziwne zja- 
wisko, tę kuzynkę Zizi, którą znał on- 
giś dzieckiem i której prawie nie przy- 
pominał sobie, — oświadczył natych- 
miast matce, że ożeni się tylko z Elżbie- 
tą, albo projekty matrymonjalne odsu- 
nie do terminu nieokreślonego. 

Było potem wiele zamieszania. Dą- 
sów i protestów matki, zakłopotania 
ciotki, dyskretnej urazy niefortunnie 
zaswatanej Heleny, rumieńców i uśmie- 
chów Zizi. Ale sprawa została przesą- 
dzona. Cesarz pytał z triumiem matki, 
arcyksiężniczki 1: 

— A co? czyż nie śliczna 
Zizi?... 

Arcyksiężniczka odpowiedziała zgry- 
źliwie: 

— No tak, ładna, ładna, ale ma żół- 
te zęby... 

Narzeczony oniemiał. Poszedł spraw- 
dzić trafność uwagi. Okazało się, że 
przyszła świekra miała rację. Arcy- 
księżna Ludwika kiwała głową z za- 
kłopotaniem... 

— Zizi nie lubi szczoteczki do zę- 
bów, Zizi ma wstręt do szczotki... 

Narzeczona wylała parę łez, bo by- 
ła ambitna, ale w kilka tygodni potem, 
Franciszek Józef, odwiedziwszy ją w 
Monachjum, za- 

komunikował 
matce listownie: 

— A Zizi ma 
już bielutkie zę- 
by możesz 
się przekonać. 

Byli tacy mło- 
dzi, gdy stanęli 
na ślubnym ko- 
biercu, gdy Wie- 
deń witał ich 
muzyką dzwo- 
nów i okrzy- 
ków! 

7, krainy ma- 
rzeń o życiu, 
weszła Elżbieta 
w Świat rzeczy- 
wisty. Zapewne 
pełen bla- 
sków, ale jakże 
ciężki. Pomimo 
wielkiej miłości 
do męża, zatę- 
skniła prędko i 


moja 


dziecinnie do 
Possenhofen, do 
matki, rodzeń- 


stwa i swobody. 
Było jednak za- 
późno. Należała 
już ۰ ۰ 
Obowiązki, ety- 
kieta, straszna 


Niema jej już oddawna, od lat 
trzydziestu zgórą, — a świat jeszcze o 
niej pamięta. Nie zajmowała się poli- 
tyką, — a historyk, napotkawszy w do- 
kumentach jej imię, pisze o niej gruby 
tom opowieści. Była doskonale piękną 
i miłowała piękno ponad wszystko, — 
rzucała dziwny czar na współczesnych, 
— a nie była w zgodzie ze swą epoką. 
Wyprzedziła ją o cały wiek. 

„Elisabeth, seltsame Frau..." mówio- 
no o Elżbiecie, żonie przedostatniego 
cesarza Austrji, Franciszka Józefa. Ży- 
ją jeszcze ludzie, którzy pamiętają tę 
niezwykłą kobietę i twierdzą zgodnie, 
że ani jeden z jej prześlicznych portre- 
tów nie odzwierciedla całkowicie isto- 
ty czaru, jakim odziała ją natura. Ma- 
larze uwieczniali piękność fizyczną, — 
wdzięk wymykał się ich pendzlom. 
Wdzięk, a może raczej dusza, nasta- 
wiona  recepcyjnie na każdy nowy 
prąd, na każdą prawdę. 

Wydał tę kobietę najstarszy w Euro- 
pie ród królewski Wittelsbachów, dzier- 
żący od siedmiuset lat władzę w Ba- 
warji. Historyk twierdzi, iż monarsza 
ta rodzina liczyła wśród swych człon- 
ków bardzo mało przeciętnych ludzi, 
wiele natomiast wybitnych, cieka- 
wych, artystycznie uzdolnionych indy- 
widualności. 

Elżbieta z Wittelsbachów, cesarzo- 
wa austrjacka, urodziła się w Mona- 
chjum, w wieczór wigilji Bożego Naro- 
dzenia, 24-go grudnia 1837 r. ...z jed- 
nym zębem w dziąśle.., tak, jak Na- 
poleon I. Wróżba ponętna i groźna za- 
razem: wzlot ponad swoją sferę 
i tragiczny koniec. A sfera była już 
bardzo wysoka — książąt krwi. Wzlo- 
tem mogły być tylko tron i korona. To 
się sprawdziło. Tragiczny koniec rów- 
nież, — ale w chwili urodzenia małej 
„Zizi“ nikt nie myślał o tem. Pocho- 
dziła z „ubogiej“ linji Wittelsbachów, 
a matka jej, łagodna i zapobiegliwa 
arcyksiężna Ludwika, załrasowała się 
na myśl, jak to będzie kiedyś później, 
z wydaniem zamąż tych jej „wysoko 
urodzonych“, a  nieposażnych córek. 
Ojciec, bel esprit, esteta, niespokojny 
duch, rozmiłowany w podróżach, polo- 
waniu, koniach, muzyce, literaturze 
i własnych fantazjach, nie troszczył się 
zbytnio o rodzinę. Gdy jednak liczba 
dzieci wzrastała ciągle, nabył dla 'nich 
prześliczną posiadłość Possenhofen, po- 
łożoną o dwadzieścia osiem kilometrów 
od Monachjum, nad jeziorem  Starn- 
berg. Tam maleńka Zizi, ze swemi czte- 
rema siostrami i trzema braćmi, spę- 
dziła lata dziecinne. Tam nauczyła się 
kochać wolność, słońce, deszcz, wi- 
cher, konia i własną chimerę. Ta osła- 
wiona, najpiękniejsza kobieta epoki, nie 
była wcale ładną jako dziecko. Do- 
piero około trzynastego roku życia, z 
ruchliwego, Jługonogiego „chłopaka 
zaczęła wykwitać dziewicza uroda 
przyszłej monarchini: 926021٧۷016۴ smu. 
kła postać o małej, hardej, cudnej gło- 


Na marginesie 7 ۷ 1 2 


Koleżeństwo. płci 


wzorem starych bajek — jakoby kobie- 
ta winna spoglądać na życie poprzez 
oczy swego męża są niebezpiecznym 
nonsensem. 

Wiemy dobrze, że każdy z nas stanie 
kiedyś w tym Ogrodzie Oliwnym, w 
którym jest zupełnie sam... nic- 
zależnie od węzłów jakie go łączą z in- 
nymi. 

Namiętność nigdy nie wytrzymuje 
próby czasu, pozostaje swoja własna 
droga do wyżycia. 

Kto tego nie rozumie, stwarza życie 
we dwoje poprzez hipokryzję. Jej re- 
zultatem jest rozterka, ileż razy zała- 


mana nagłym wybuchem buntu — u 
mężczyzny z powodu  nieopanowania 
zmysłów — u kobiety w następstwie 


odruchów jej duszy. 
Stełanja Jankowska. 


czało jej, że była żoną i matką władcy. 
Dziś, kontrolując siebie, sąd o sobie 
wydając, czyni to pod kątem widzenia 
tego co stworzyła, a nie tego, czem 
innych natchnęła. Odnalazła swą oso- 
bowość i trzeba złej wiary, by to wy: 
zwolenie nazywać egoizmem. 

Poświęcenie jest bezsprzecznie jej 
światłem przewodniem, ale uczucie 
odpowiedzialności, które zawsze nią 
kierowało w stosunku do otaczających 
ją mężczyzn, zaostrzyła poczuciem 
odpowiedzialności wobec siebie samej 
i swego losu. 

Pęd kobiety naprzód jest rzeczą nie- 
odwołalną i wszystkie rewolucje ۵ 
mogą być jedynie istotne, jeśli zamiast 
hamować, rozwijać będą możliwości 
natury kobiecej. 

Przyjemnie usypiające kalkomanje— 


i kobiety 


Koleżeństwo mężczyzny 
wydaje się wciąż jeszcze czemś iluzo- 
rycznem i nieszczerem. Właściwie dla- 
czego? Czy nie dlatego, że rola, którą 
każe odgrywać kobiecie społeczeństwo 
współczesne jest jeszcze niewyraźna? 

Im wyraźniejszem i konkretniejszem 
będzie pojęcie czem jest kobieta w 
społeczeństwie, jakim kapitałem ener- 
gji i możliwości rozporządza — tem 
sprawiedliwiej ułożą się stosunki mię- 
dzy mężczyzną a kobietą, tem łatwiej 
będzie o ich koleżeństwo. 

Od szeregu lat siłą rzeczy ścierają 
się kanty. Nowoczesnej kobiecie nie 


wystarcza już rola córki, żony, sio- 
stry i matki swoich władców.  Ongiś 
kobiecie się zdawało, że ukoronowa- 


niem jej życia była wygrana męża czy 
syna. Nie myślała o władzy. Wystar- 


swój los. Małego Luigi przygarnęło mi- 
łosierdzie publiczne. Nic popełnił nigdy 
innej zbrodni, ani nawet przestępstwa, 
prócz tego udanego zamachu na cesa- 
rzową, który miał być, w jego mniema- 
niu, największą sprawą w jego życiu, 
czemś, co miało go postawić w tzędzie 
bohaterów Działał na własną rekę, nie 
miał wspólników. Skazano go na doży- 
wotnie więzienie. Czas jakiś puszył się 
jeszcze sam przed sobą i więziennym 
stróżami, poczem, gdy opadło sztuczne 
podniecenie, odebrał sobie życie. 

Biografowie Elżbiety twierdzą, że 
gdyby ta dziwna, tak bardzo ludzka 
„mater dolorosa" mogła przemówić z za 
grobu, umiałaby bronić, potrafiłaby 
obronić przed straszną odpowiedzial- 
nością tego syna nieznanej 7 
który tragicznym węzłem splótł na za- 
wsze swoją mroczną dolę z jej nieszczę- 
snem życiem. Nie wyrządził jej nic złe- 
go. Dopełnił tylko miary własnych nie- 
szczęść. Elżbieta musiałaby mu padzię- 
kować. Powiedziałaby niechybnie: 

— Dziękuję ci, Luccheni. Sprytnie to 
zrobiłeś, m*j chłopcze, tak właśnie, ia’: 
د ن1‎ ۰ B-ski. 


który 


drukowano potem po kolei wszystkie bajki i opo- 
wieści, jakie tylko można było wygrzebać z szuflad. 
Obok umieszczono podobiznę autora i fotogra- 
fję widoku, jaki się z okna jego izdebki rozciągał, 
okazało się bowiem, że zabity pan z bokobrodami, 
był człowiekiem bardzo znanym i bogatym, i śmierć 
jego wyrobiła poecie odrazu ogromną popularność. : 


Córka dozorcy więziennego wycięła starannie 
wszystkie bajki z gazety i schowała je na dno ku- 
ferka. W którymś numerze przeczytał jedną z nich 
sam sędzia, w przerwie pomiędzy skazaniem fałsze- 
rza brylantów i wiejskiego podpalacza. Pomyślał 
nawet wtedy przelotnie: „A może istotnie życie by- 
wa pięknem?' Ale pomyślał tak bezwątpienia dla- 
tego tylko, że zapomniał, kto był autorem bajki. 


Nie zapomniał o tem natomiast profesor psy- 
chologji. Zajęła go głównie niedokończona opowieść 
o złej kobiecie. Wziął ją za punkt wyjścia do dłu- 
giej rozprawy o kabotynizmie w psychologji urodzo- 
nych przestępców, drukowanej przez cały kwartał 
w miesięczniku medycyny sądowej. 


Przeczytała tę niedokończoną opowieść także 
i kobieta, która mieszkała kiedyś obok izdebki na 
poddaszu. Zdarzyło się to właśnie w chwili, kiedy 
było jej czegoś bardzo smutno. Może żałowała sta- 
rej fotografji na pierwszej stronie albumu, zapomnia- 
nej w pokoju, do którego już nigdy nie wróciła? Mia- 
ła wielu przyjaciół, z którymi mogła śmiać się do- 
woli, teraz jednak, rozpłakawszy się niewiedzieć 
czemu, byłaby chętnie właśnie porozmawiała z poetą. 

Ale poety iuż nie było. Wzięła go gorączka wię- 
zienna tak szybko, że się nawet nie opatrzył. Zo- 
stała po nim tylko niewielka mogiłka obłożona dar- 
nią, ai tę zawdzięczał staraniom córki dozorcy wię- 
ziennego. 


Dawna jego sąsiadka potrafiła jakoś odnaleźć tę 
mogiłę. Posadziła na niej ukradkiem krzak białej 
róży. 

Tak się skończyła historia poety. Nie 6 
jej nawet w rezultacie na realności, ale była tak ba- 
nalna, że trudnoby z niej zrobić nowelkę. Zresztą 
poeta nie żył iuż, aby móc się tem martwić. A po- 
nieważ nie żył. nie było też nikogo, coby potrafil 
wytłómaczyć, czy krzak róży na jego grobie był 
wielką, czy też małą ekspozyturą Pana Bosa. Amba: 
sada. poselstwem, czy zgoła malutkim konsulaci- 
kiem? Zależało to zapewne od wielkości duszy, dia 
której była przeznaczona. Sam Róg iednak musiał 
wiedzieć dokładnie, a to przecie chyba na'ważniej- 
sza rzecz. zważywszy, że On iest zarówno począt- 
kiem, jak i końcem wszystkiego. 


Lucja Knollówna. 
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uwierzyć, że mogło 
ich się naraz ze- 
brać aż tylu. Mo- 
że zresztą trwało 
wszystko nie tak 
bardzo krótko, jak 
się to wydawało 
poecie. 

Pytano go,czy 
znał kobietę, która 


mieszkała w tym pokoju. A jemu wtedy 


stanął 
w oczach ganek ze świętym obrazkiem, zarośnięty 
już nie winem, ale białemi różami, tak gęsto, jakby 


oddawna nikt na stopnie nie wchodził. Wyglądał, 
jak opuszczony grobowiec i poeta zastanowił się 
chwilę, czy jest to tylko grobowiec umarłej sio- 
strzyczki? Bo nawet teraz był, jak przez całe życie, 
duszą i ciałem zaprzedany fantazji. 

Powiedział, że kobietę znał bardzo mało, od 
paru dni zaledwie. Ale dziś wczesnym rankiem wi- 
dział ją wychodzącą z domu i wie dobrze, że od te- 
go czasu nie wracała. Spytano go jeszcze, czy zna 
sztylet, którym właśnie dokonano zbrodni. „Tak -- 
odrzekł, „nazwałem go przecież oswojonym lwem 
i dlatego ma teraz kokardę z różowej wstążki . Po- 
wiedział to, bo mu jakoś naprędce nic innego na 
myśl nie przyszło. Zajęty zaś był myślą, że jednak 
nigdy nie wiadomo, kiedy znowu rzucić się może 
oswojony lew. Komisarzowi policji zdawało się, że 
ma do czynienia z warjatem. Sędzia jednak innego 
był zdania, gdyż, jako człowiek o artystycznych 
upodobaniach, słyszał już nieraz o ludziach zwanych 
poetami, że zaś w dodatku podsądny nic więcej po- 
wiedzieć nie umiał uznano go za bardzo zatwardzia- 
łego zbrodniarza i zamknięto w osobnej celi. 

Teraz mógłby rzeczywiście słusznie mówić wró- 
blom: „Nic z tego nie będzie”, bo tracił w tej samot- 
ności ostatnią nadzieję poznania ludzi i opowiedze- 
nia im tego wszystkiego, czego od niego żądał pięk- 
ny świat. Był już zatem naprawdę zupełnie niepo- 
trzebny. Nie potrafiłby teraz nawet dokończyć opo- 
wieści o złej kobiecie, pomimo, że była to tylko baj- 
ka. Gdyż bajki nie są tak znów bardzo odległe od 
życia, jak to twierdzili krytycy. 

Ale do wysokiego zakratowanego okienka nie 
przylatywały wcale wróble, nie było więc komu ro- 
bić smutnych zwierzeń. Wpadało tamtędy tylko tro- 
chę szarego światła rano, złotego w południe, a liljo- 
wego wieczorem, ze światłem zaś wędrował cień 
kraty po ścianie, rozciągając się o pewnych godzi- 
nach ukośnie, jakby w uśmiechu. Poeta codziennie 
przy obudzeniu witał się z tym cieniem, a potem le- 
niwie zgadywał, na co też patrzy dalszy ciąg słonecz- 
nego promienia, wpadającego przez szybę. Nie po- 
trzebował zatem nawet, jak widać, bardzo zmieniać 
dotychczasowych przyzwyczajeń. Zresztą pocieszał 
się myślą, że wszystko, co zaszło, stało się przecie 
nie z jego winy. 

Nie wiedział zaś o tem wcale, że małą 6 
izdebkę na poddaszu splądrowali do szczętu poli- 
cjanci i dziennikarze Ogłoszono też zaraz skwapii- 
wie we wszystkich pismach, dokładny opis przed- 
miotów które tam znaleziona a że codziennie tych 
samych rzeczy podawać w gazecie niesposób, wy- 
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Nowela 
(Dokończenie). 
, «To ja" — powiedziała kobieta, wskazując na 
dziewczynkę w kapeluszu, — „a to moja matka i sio- 


strzyczka, która potem umarła". Poecie wydał się 
nagle bardzo smutnym i ganek z dzikiem winem, 
i obrazek Matki Boskiej. Może dlatego, że mała sio- 
strzyczka miała umrzeć. 


Na dalszych stronach albumu znajdowały się fo- 
tograłje różnych eleganckich panów. „Widzisz“, — 
mówiła kobieta, „to byli wszystko moi przyjaciele. 
Od tego dostałam piękne kolczyki, od tego kolję, od 
tego wiele sukien jedwabnych. Ten ostatni z boko- 
brodami darował mi kosztowny sztylet, który teraz 
na twoją pamiątkę nazywać będę lwem. Ty zaś opo- 
wiadasz mi tylko bajki i na dobitkę nazywasz mię 
w nich złą kobietą. Ale żaden z tamtych nie miał ta- 
kich oczu, jak ty". 


Działo się tak dlatego zapewne, że byli oni ludź- 
mi zamożnymi i żaden z nich nie mieszkał na pod- 
daszu, okno zaś poety górowało nad wszystkiemi in- 
nemi i w oczach jego bardzo często odbijało się nie- 
bo. Ale kobieta nie wiedziała o tem. Tylko może 
właśnie dlatego, nie pocałowała go. Wyjęła zato 
z szuflady wstążkę, o jasnym odcieniu rubinu i zawią- 
zała wielką kokardę na rękojeści sztyletu. Wyglą- 
dała teraz prawie pięknie, bo jakoś zapomniała się 
umalować. 

Nazajutrz poeta pisał dalej: „Idąc ścieżką ogro- 
du, zła kobieta zobaczyła jadowitego węża, skrada- 
jącego się ku śpiącej dziewczynce. Przypomniał się 
jej wtedy sen wczorajszy i pomyślała ze zgrozą, że 
jest to wąż wylęgły z jej nieprawości. Rzuciła się 
więc, by dziecko przed żądłem osłonić, ale ubiegły 
ją białe róże, rosnące nad ścieżką. Przechyliły się 
nagłym ruchem i kolczastemi swemi gałęziami za- 
środziły drogę żmiji. Zła kobieta zasmuciła się, że 6 
było jej dane uratować niewinnej dziewczynki. Za- 
smuciła się zaś jeszcze bardziej pomyślawszy, że 
miała kiedyś duszę równie białą, jak te różne. Za- 
płakała gorzko, tym razem już na jawie, i odrzuciła 
czerwone kwiaty, któremi zawsze zdobiła stanik — 
wydały się jej bowiem zbroczone krwią." 

Napisawszy tyle, zechciał poeta pracę swą są- 
siadce pokazać. Wiedział, że jest w domu, spotkał 
ją bowiem przed godziną, wracającą z miasta. Nio- 
sła małą paczkę, owiniętą w bronzowy papier, a na 
rękach miała nowe rękawiczki z pięknem wy- 
szyciem. 

Nie odpowiedziano mu na stukanie, ale widział 
w pokoju światło, uchylił więc drzwi. Przy stole sie- 
dział mężczyzna, pochylony nad pudełkiem cygar, 
nawpół odwiniętem z bronzowego papieru. Nie ۰ 
domo tylko dlaczego tak się im bardzo przyglądał, 
że aż głowę położył na stole. Był to zresztą 6 
jegomość oryginalnych obyczajów, bo czy widział kto 
kiedy, żeby dorosły mężczyzna nosił nad kołnierzem 
surduta wielką kokardę z różowej wstążki? Poeta 
przyjrzał się bliżej dziwnemu człowiekowi. Zoba- 
czył wtedy, że mu coś czerwonego cieknie po boko- 
brodach, a wstążkę ma uwiązaną dokoła 10 
sztyletu, utkwionego w karku... 

Zaraz jakoś do pokoiu zeszło sie wielu li i po- 
licjantów z błyszczącemi guzikami. Trudno nawet 
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stwa; obcowali więc 
ze sobą całemi dnia- 
mi, w gronie wspól- 
nych znajomych, łą- 
cznie z którymi or- 
śanizowało się wy- 
cieczki i zabawy. Pe- 
wnego razu Jasper 
wynajął powóz i za- 
prosił Alicję, wraz 
z jej ciotką i Sea- 
śrims'ami, na korso 
kwiatowe. Powóz wy- 
ślądał jak kosz z kwiatów, z którego wychylała się 
roześmiana twarzyczka Alicji. 

— No, tym razem postąpiłem, jak sztubak — 
oświadczył Jasper, żegnając się z Alicją, po skoń- 
czonej uroczystości. — Ja i korso kwiatowe... To 
przechodzi pojęcie. Musiałem wyglądać, jak dureń. 

— Pan był rozkoszny — odrzekła Alicja. 


Wszystko to nie ma najmniejszego sensu — po- 
wtarzał sobie w duchu. 


Sumienie nie dawało mu spokoju. Jakiem pra- 
wem tracisz czas na frywolne rozrywki? — zapyty- 
wał tajemniczy głos — dlaczego tak długo popasasz 
w lekkomyślnem miasteczku, z którem nic cię nie 
wiąże? Właściwie nie powinieneś spędzać dni i wie- 
czorów w towarzystwie czarującej dziewczyny... 

Jasper słuchał z pokorą głosu sumienia, ale nie 
reagował na jego podszepty, zdążył bowiem zerwać 
psychiczne więzy, które go dotychczas krępowały. 
Żelazne kleszcze kompleksu niższości rozlużniły się 
na tyle, że nic już nie mogło powstrzymać Jaspera 
od nieobliczalnych czynów. Zgłodniałe serce łaknę- 
ło radości. Wypełniała je teraz po brzegi żądza 
uciech i silnych wrażeń. Jasper zmieniał się zasad- 
niczo, gdy wchodził do salonu Villa des Fleurs, do- 
strzegał natychmiast, wiedziony nieomylnym instyn- 
ktem, uwielbianą kobietę, chociażby siedziała od- 
wrócona do niego plecami, w kapeluszu, zasłania- 
jącym włosy. W takich chwilach serce jego zrywa- 
ło się do lotu, niby ptak i trzepotało w klatce pier- 
siowej, lękliwe i radosne. Był to objaw conajmniej 
niepokojący, ale nie było na to rady. 

Cóż miał począć nieszczęsny skazaniec? Uciee 
z Aix, przerywając kurację w połowie? Jeżeli istnie- 
je bóg reumatyzmu i podagry, to, patrząc zgóry na 
Jaspera, musiał tarzać się z uciechy na obłokach. 
Jasper został w Aix. Zresztą doszedł on do wnio- 
sku, że towarzystwo młodej kobiety działa kojąco, 
na jego roztrzęsiony system nerwowy. Alicja obda- 
rzona była niezawodną intuicją, właściwą kobietom; 
wiedziała zawsze, co należy w danej chwili powie- 
dzieć, jak postąpić i jakiemi argumentami uciszyć 
wzburzone nerwy. Jasper okazywał jej bezwzględne 
zaufanie, z dziecinną szczerością wyjawiał jej swoje 
śmiałe, niemal ryzykanckie plany, których celem by- 
ła walka z nędzą i niesprawiedliwością, omawiał 
także szanse zdobycia mandatu, z ramienia partji, 
zwalczającej radykałów. 

Lady Alicja interesowała się wyborami, darzy- 
ła wyraźną sympatją umiarkowanych demokratów. 
Dążenia ich odpowiadały jej temperamentowi. Zda- 
wało się jej, że widzi Jaspera, stojącego na wzniesie- 
niu, górującego nad tłumem i czyniącego cuda. Oso- 
biście również odpowiadałaby jej rola opatrznościo- 
wej posłanki, która, jak czarodziej, spełnia najskryt- 
sze pragnienia wyborców. Jasper nie orjentował się 
w  zawiłym labiryncie kobiecego rozumowania, 
w przeciwnym razie byłby zapewne doznał rozcza- 
rowania. Alicja stała się mimowoli jego 3 
Dzięki temu, iż okazywała mu zainteresowanie, od- 
czuwał wzmożoną radość życia i snuł coraz Śmiel- 


sze plany. ۳ 
— Pan się bardzo zmienił, od czasu gdy pana 
widziałam w Londynie — zauważyła pewnego razu. 


— Istotnie, Jasper zmienił się pod każdym 
względem, nawet jego wygląd zewnętrzny uległ oso- 
bliwej przemianie; ubierał się teraz w sportowe po- 
pielate garnitury i bronzowe obuwie, na głowie miał 
zielony myśliwski kapelusz, w którym mu było bar- 
dziej do twarzy, aniżeli w starym, filcowym som- 
brero. 

— Pan jest jakiś weselszy i 
ciągnęła dalej Alicja. 

— Wakacje każdemu dobrze robią - odparł 
Jasper. — Nienawidzę miejscowości kuracyjnej. Aix 
budzi we mnie niechęć, a zarazem wdzięczność, że 
tutaj właśnie miałem okazję spotykać się z panią. 
Aix wydaje mi się rajem... 

— Rajem? — powtórzyła Alicja — czy pan ma 
na myśli zakazane owoce? 

— Od kiedy tu przybyłem, o niczem innem nie 
myślę... 

— A któż panu zakazał skosztować tych ۰ 
ców? — zapytała Alicja. 

— Człowiek zwykle sam sobie wydaje zakazy. 
W tej chwili naprzykład miałbym ochotę zastrzelić 
kelnera, bo nam przyniósł mleko do herbaty. zamiast 
cytryny. Mógłbym to zrobić, gdvbym chciał, ale sam 
sobie wvdałem zakaz 

— Protestuję! — zawołała Alicja. — Nie jestem 
dzisiaj usposobiona do metafizycznych dyskusyj. 
Niech mi pan lepiej bowie, czem się różni chińska 
herbata od 7 

Głowy ich zbliżyły się do siebie, chyląc się nad 
otwartym czainikiem. Uczucie nieznanej słodyczy 


ogarnęło Jaspera. 
(D. c. n.) 
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knęła się z kimś równie intrygującym, jak Jas- 
per Vellacot. Młodość jej upłynęła w otoczeniu 
ludzi bogatych, obcowała z miljonerami, któ- 
rzy kochają pieniądze i chętnie dźwigają cię- 


naprzy- 

kład takiego Blenkinsona z Chicago, — stoi 

w tej chwili w drzwiach kasyna, i — bawi 
się sztcnami, — najmniejsza wygrana, nie prze- 


kraczaiąca dwudziestu franków, sprawia mu dziką 
radość. Ale Vellacot jest niepodobny do prze- 
ciętnych bogaczy. Nie ulega wątpliwości, że jest 
szczery, rozbrajająco szczery.. Alicja postanowiła 
okazać mu współczucie. Warto przecież dołączyć 
do kolekcji adoratorów „przesądnego miljonera'". 
Oparła twarz na 
dłoni i rzekła po 
chwili namysłu: 
— Zdaje mi się, 
że zaczynam pana 
rozumieć. "W  pańskiem 
pojęciu bogactwa, przypa- 
dające w udziale jednostce, 
: wyciskają na niej jakby fatal- 
ne piętno. Uważa pan, że taki podział zy- 
sków jest niesprawiediwy, że jako człowiek 
uprzywilejowany staje się pan czemś w ro- 
zaju wyrzutka społeczeństwa. Mur z pie- 


Tak, tak... właśnie o to mi chodzi, rzekł‏ ای 
z przejęciem. |‏ 
Proszę pana, jeżeli istnieje nadziemska agen-‏ — 
cja repartycji dóbr doczesnych, dlaczego miałaby‏ 
ona być dziełem szatana, a nie Boga? pan przecież‏ 
jest w możności ulżenia niedoli mnóstwa ludzi.‏ 
Cięży panu samotność. Ależ każdy mężczyzna‏ 
i każda kobieta, powołani do spełnienia ważnej mi-‏ 
sji społecznej, skazani są na samotność.‏ 


Uświadomiła sobie widocznie, że powtarza utar- 
te komunały, bo zwekslowała rozmowę na inne tory. 


| — Zresztą spotka pan na drodze swego życia 
mnóstwo ludzi — dodała weselszym tonem, którzy 
skłonni będą okazać panu pomoc i życzliwość. Ale 
nie powinien pan odrzucać ich zaproszeń. 

— Otrzymałem dotychczas tylko jedno zapro- 
szenie, odrzekł Jasper, siląc się również na weso- 
łość. Niestety, okoliczności nie pozwoliły mi sko- 
rzystać z tego zaproszenia. 

— A obiecuje pan poprawę? Widzi pan, ja bar- 
dzo rzadko urządzam u siebie wielkie przyjęcia. Te 
moje fajfy, to w gruncie rzeczy bardzo skromne ze- 
brania, dla nielicznych przyjaciół. Być może, że była 
to zbyt wielka śmiałość z mojej strony, zapraszać 
człowieka tak rozrywanego jak pan... 

— Co do mnie — to bywam mało, odrzekł 
z prostotą, nie mam wielu przyjaciół. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że mógłbym zostać światowcem, gdy- 
bym zechciał, ale coby mi z tego przyszło? Gdyby 
ludzie dbali o mnie dlatego, że posiadam talent, nie- 
zwykłą inteligencję, albo wyjątkowy urok, możeby 
mi to pochlebiało. Nie chcę jednak włóczyć się po 
cudzych salonach i chełpić się bogactwem. Nic mnie 
nie łączy z tymi ludźmi. Mam inne dążenia i plany, 
co innego mnie interesuje. Wszyscy oni należą do 
innego obcego mi świata, a ludzie gminu boją się 
mnie. 

— Moja przyjaźń niewiele jest warta, rzekła 
Alicja, ale ołiarowuję ją panu ze szczerego Serca... 

Stała wyniosła i piękna, w migotliwym blasku 
rozgwieżdżonego nieba. W oczach jej również migo- 
tały gwiazdy. Vellacot już się nie bronił. 

— Nie miałem nigdy przyjaciółki, rzekł wycią- 
gając rękę. Uścisnął ją w milczeniu. 

Tego wieczora nie rozmawiali więcej. Z głów- 
nej sali przeszli do przyległego salonu, a w ślad za 
nimi podążyli państwo Seagrim. On był typowym 
okazem Anglika, o czerwonym nosie, bladych oczach 
i łowieckiej żyłce, — ona nosiła na zwiędłej Lwarzy 
ślady dawnej piękności. 

Jasper musiał jeszcze wymienić kilka zdawko- 
wych zdań, poczem pożegnał wszystkich i wrócił do 
hotelu. Wędrując mrocznemi alejami, zastanawiał 
się, jakim cudem taki rajski ptak, jak Alicja, może 
współżyć z pospolitemi kawkami i gawronami. Sa- 
lonowe gawrony liczą się jedynie z nakazami dobre- 
go tonu i w każdej sprawie powołu'ą się na przyka- 
zania gawroniej tradycii. Jeżeli tego rodzaju towa- 
rzystwo nie razi Alicji, to znaczy, że rajskie ptaki 
miewają miękkie serce 

Od tej pory z»c7-! cie dla Jasner> nawv okres. 
Stosunek, łączący go z Alicją, nabrał cech 67 


>) żar złota na swych barkach... Znała 


سم 
رک من : : يس کي 
Pa niędzy odgradza pana od bliźnich...‏ 
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Padła cyfra pięciuset ludwików. Vellacot krzy- 
knął: sześćset, no i wygrał. Pewien amerykański 


przemysłowiec poznał go i szepnął na ucho sąsiado- 
wi, że chudy pan jest słynnym australijskim miljo- 
nerem, a nazywa się Vellacot. Wiadomość ta pom- 
knęła z szybkością strzały i okrążyła stół gry. Ame- 
rykanin ryknął: banco! I tym razem wygrał Jasper. 
Słychać było szmer podziwu. Wszystkich ogarnęło 
podniecenie. Jasper wygrywał raz po raz. Gdy wy- 
grał po raz szósty, krupjer zagarnął łopatką wszyst- 
kie żetony. Międzynarodowy żyd postanowił zmie- 
rzyć się z Jasperem. Zaryzykował najwyższą staw- 
kę. Widzowie wstrzymywali oddech, obserwując Vel- 
lacut'a, który spokojnie wpatrywał się w karty. Po 
chwili rzucił na stół dziewiątkę, poczem wstał, 
zgarnął wygraną do miski z chińskiej laki i zmienił 
żetony w kantorze na plik tysiącfrankówek. Gdy 
wrócił do Alicji, na twarzy jego malował się wyraz 
bezmiernego znużenia. 

— Czy pani zajmuje się filantropją? zapytał jej. 

— Owszem. Zasiadam w radzie towarzystwa 
opieki nad 6 wdowami po oficerach i w wielu insty- 
tucjach... 

— Niechże więc pani wyświadczy mi ła- 
skę i przeznaczy te pieniądze na jaki dobry cel, 
zawołał porywczo, wciskając jej w ręce banknoty. 
Proszę się nie bronić.. To pani mnie zachęciła do 
gry. Nienawidzę hazardu. Jestem czemś w rodzaju 
magnesu, który przyciąga złoto. Pani zapewne nie 
pojmuje, jakie to jest wstrętne. Zawsze wygrywam. 
Na miłość boską, niechże pani zwróci te pieniądze 
wdowom po wojskowych, albo niech je pani rozda 
komu pani zechce. 

Zaczęła się bronić, ale w końcu uległa prośbom 
człowieka, który z taką zapalczywością błagał ją 
o wyświadczenie mu łaski. 

— A więc przyjmuję.. i z wdzięcznością, od- 
rzekła, chowając pieniądze do różowej torebki, za- 
wieszonej na przegubie ręki. 

— Może przejdziemy się trochę, 
znowu. Duszę się tutaj. 

Udali się do niewielkiego ogródka na tyłach 
kasyna. W mdłym blasku gwiaździstej nocy maja- 
czyły trzcinowe fotele i stoły. W ogródku nie było 
nikogo. Z tarasu kasyna dobiegał gwar głosów. 

— Postąpiłam źle, namawiając pana do gry, 
szepnęła lady Alicja. Nie przypuszczałam, że się 
pan tak przejmie. Proszę wybaczyć bezczynnej roz- 
leniwionej kobiecie, że folguje swoim niemądrym 
kaprysom. Zdemoralizowała mnie atmosłera, jaka 
panuje w tej wstrętnej sali. Czy pan mi przebaczył? 

— Cóż można było na to odpowiedzieć. Otrzy- 
mała natychmiast generalną absolucję, którą wyją- 
kał pokornym głosem. Zaczął się też tłomaczyć, że 
niesamowite szczęście zaczyna go nużyć i denerwo- 
wać. Jest w tem coś upiornego... 

Przypomina mi to bajkę o człowieku, który 
sprzedał duszę djabłu, dodał w końcu. Lekki dreszcz 
strachu wstrząsnął Alicją. Nigdy w życiu nie zet- 


odezwał się 


Na czem polega technika 
tów kolorowych ? 

Do drzeworytów kolorowych używa 
się nie jednej płyty, lecz tylu płyt 
drewnianych, ile kolorów ma zawierać 
drzeworyt. Odbijanie odbywa się ze 
wszystkich płyt kolejno, przyczem roz- 
poczyna się od tonów jaśniejszych 
i przechodzi do coraz ciemniejszych. 

Drzeworyty kolorowe, dodaje arty- 
stka, wymagają znacznie więcei pracy, 
wogóle jest to praca żmudna, borykać 
się trzeba z trudnościami, które nastrę- 
cza materjał. Pozatem istnieją różne 
kłopoty natury techniczno-handlowej, o 
to np. nabycie odpowiedniej deski nie 
jes wcale rzeczą łatwą, trzeba je zama- 
wiać u stolarza, czekać na nie, nie mo- 
żna też wszędzie nabyć rylców, które 


drzewory- 


nie, tembardziej, 4e uwagę moją przy- 
kuwa barwny fryz ułożony na ścianie z 
obrazków religijnych, malowanych na 
szkle przez artystów ludowych. 

Pociąga mnie w tej sztuce, mówi arty- 
stka, jej swoisty wyraz, forma prymi- 
tywna, oddziaływująca na widza siłą 
swej bezpośredniości. Najlepiej też wy- 
poczywam i pracuję w głuchej wsi gó- 
ralskiej wśród tamtejszych ludzi i przy- 
rody. 

Rozłożone na stole pracowni deski z 
nozpoczętemi pracami  drzeworytnicze- 
mi rozmowę naszą skierowują na spo- 
sób ich wykonania — korzystam z tak 
doskonałej sposobności, aby przez słowa 
pani Gardowskiej, wtajemniczyć czytel- 
miczki w arkana tej sztuki. 

Drzeworyt powstaje, uprzejmie objaś- 


nia pani Gardowska, z przeniesienia ry- sprowadzane być muszą aż z Berlina, 
sunku na deskę. Rylcami o różnej gru- bo w Polsce niema odpowiedniej 
bości i dłutkami ryje sie drzewo, pokry- stali i t. p. 


wając je siecią Kre- 
sek, głębszemi lub 


płytszemi wyżło- 
bieniami, . punkci- 
kami. 


Następnie deskę, 
zwyrytą nań kom- 
pozycją, pokrywa 
się farbą drukar- 
ską, przykłada pa- 
pier japoński lub 
chiński i za pomo- 


cą tarcia odbija 
się. Z tem, że 
wszystkie miejsca 
wycięte, wgłębio- 
ne, nie przyjmują 
farby, pozostają 


więc na papierze 
plamami lub kres- 


sze prace pani pełne wyrazu i drama- 
tycznego napięcia sceny z Apokalipsy 
Czy powstanie tych 


Bogna 
K rasnodębsk a-Ga rdowska 


cjalnym przeżyciom? 


Grafika należy do dzie- 
dziny sztuki, rozwijającej 
się w Polsce bardzo po- 
myślnie. Zwłaszcza w za- 
kresie drzeworytnictwa 
nasz dorobek artystyczny 
przedstawia się niezwykle 
bogato. Pokażny jest też 
już dziś szereg wybitnych 
artystów, którzy się drze- 
worytem zajmują. 

Bogna - Krasnodębska- 
Gardowska nietylko zaj- 
muje wyjątkowe miejsce 
wśród kobiet pracujących 
w tym zakresie, lecz drze- 
woryty jej spotykają się z 
ogólnem uznaniem, są od- 
znaczane nagrodami, nie- 
tylko w Polsce, ale i na 
wystawach międzynarodo- 
wych zagranicą. 

Co skłoniło panią do po- 
święcenia się drzeworyto- 
wi, zapytuję? 

Mam jakiś dziwny kult 
dla drzewa, dla materjału, 
w którym zupełnie fizycz- 
nie odczuwa się pracę. 
Zetknięcie się z prof. Sko- 
czylasem na terenie Szko- 


ły Sztuk Pięknych, do której wstąpi- 
kursów dla Na- 
uczycieli Rysunków, przeważyło szalę i Mękę Pańską. 
mych zainteresowań w kierunku drze--cyklów należy przypisać jakimś spe- 


łem po ukończeniu 


worytu. 


półtony 


drze- 


kami białemi. 
Obok kontrasto- 
wych tonów czar- 
nych i białych, cie- 
niowania, 
osiaga się zapomo- 
cą zestawiania kre- 
ski rzadziej lub gę- 


Odbijanie 
worytów wykony- 
sam artysta, 
lub gdy chodzi o 
wiele odbitek, od- 


„Dawniej pociągały mnie kompozycje 
figuralne. W momencie tworzenia te- 
matów religijnych, bliskie było mi śred- 
niowiecze z jego snecyficzną atmosferą, 
bezpośrednia jednak przyczyna, zwłasz- 
cza jeśli chodzi o Stacje Męki, była na- 
tury społecznej. Chciałam stworzyć coś 
coby mogło zastąpić ohydne niemieckie 
oleiodruki, lub wyroby rzemieślnicze 
jaskrawo i brutalnie malowane, które 
szpecą wnętrza naszych kościołów. 
Praca trwająca 2 lata nad scenami 
Męki Chrystusa dała o tyle pomyślny 
rezultat, że zawieszone one zostały, o- 
prawne w poważne, sosnowe ramy w 


Widząc mój wzrok obrócony w stro- 
nę barwnych obrazków porozwieszanych 
na ścianie artystka dodaje: bardzo ko- 
cham kolor, malarstwu oddaje się jed- 
nak tylko w czasie wakacji — dla od- 
poczynku. Maluje wtedy krajobrazy, 
przyrodę, którą tak bardzo kocham, 
wieś polską, do której tęsknię mieszka- 
jąc w mieście. Pragnęłabym bodaj na 
pewien czas uciec z miasta, tak bardzo 
męczy mnie hałas, brak słońca, prze- 
strzeni, nieba. 

Tematem ulubionym i w drzeworycie 
jest dla mnie krajobraz. Opracowuję 


odznaczony na Salonie w I. P. S. 


odtworzeniu tych konfliktów | cynizmu, jak w chwili głupiej, 
Przede-| małomieszczańskiej sceny mał- 
wszystkiem tragizm sztuki zo- | żeńskiej. 
o| stał wyciągnięty do ostatniego | nie nasuwała żadnych wątpli- 
można | milimetra. Benda, który, 
na ten temat pisać naukowe i| Rudomski, ześrodkował na so-| Wika. 
społeczne referaty. Słowa prze- 
kleństwa starej Rudomskiej sta- | opanowaną, spokojną, 
wiają sztukę Żeromskiego wśród | djowaną 
dzieł zupełnie 
Możnaby, 
językiem powiedzieć, 
kładnością, jak klątwy, rzuca- |nad Śnieg“ 
ne na’ herosów mitologicznych | młodzieżową ۰ 


Jej doskonała uroda 


jako | wości, co do szaleńczej miłości 
Jasieńska, jako matka 
losów, | Rudomska, odrazu w pierw- 
wystu-| szym akcie weszła na ślepy tor 


do najdrobniejszego | patosu, z którego już nie mo- 
poczucie | gła zejść, za wyjątkiem sceny 
o samo można po- | przekleństwa. 


Szczególniej w 
ostatnim akcie chciało się 
w | gwałtownie jakoś temu zara- 


Ta do- 


co | sobie nic patosu, ani zakłama- | dzić. Reżyserja dobra, chwila- 
nia. Była bardzo prawdziwą | mi trochę bez tempa. 
kobietą, zarówno w momentach 


Zołja Miszewska. 


Drzeworyt, 


bie całe ognisko złych 


bywa się to na 
drodze mechanicz- 
nej, zapomocą pra- 
sy drukarskiej. 


i nowych? 


nowoczesnych. | rysu grą dał 6 


że „Po-| wiedzieć o Grywińskiej. 
porusza „sprawę | skonała artystka nie miała 
To jest to, 


Benda i Grywińska w sztuce Żeromskiego ,„Ponad śnieg”. 


kiłku kościołkach Podhala i w Warsza- 


st jest źródłem dla 
twórczośsi pani — nasuwa mi się pyta- 


i losem młodego pokolenia — 
oto myśl Żeromskiego, pulsują- | dawnych 
ca życiem po dziś dzień. Moż- 
na dziś jeszcze dyskutować 
tem całemi godzinami, 


mówiąc dzisiejszym | prawdy. 


bogów. |ocalało od zagłady czasu. 
A co można powiedzieć o 


wie w sali Theologicum 
Czy sztuka ludowa 


śnieg 


przez  zagniewanych 
Tylko że to tak nowoczesna 
machina, jak wojna  bolszewi- 
cka jest tą karzącą dłonią, któ- 
ra dosięga Wika Rudom- 
skiego. 

Widz patrzy na ten, świetnie 
zresztą zbudowany scenicznie, 
dramat i nic go nie oszałamia; 
słucha przepięknych słów że- 
romskiego z pietyzmem, należ- 
nym starym wzruszeniom. Nic 
nie jest dla niego rewelacją. 
Płatek po płatku, opada ze 
sztuki dawna żywotność myśli, 
szalone nowatorstwo, które 
widzom przed 20-tu laty tamo- 
wało oddech w piersiach. 

Jest tylko jedno zagadnienie 
wiecznie żywe, bolesne, jak ro- 
piejąca rana. To konflikt mię- 
dzy starem i młodem pokole- 
niem. 

Odrzućmy dekorację faktów, 
zbudowaną z przymusu mal- 
żeństwa, z tajonej i niedozwo- 
lonej miłości i tym podobnych 


nieżyciowych dzisiaj ingren- 
djencyj. 
Pozostaną ciężkie, jak gra- 


nit, słowa: .5 
woli sprzeciwił". Egoistyczna 
miłość rodzicielska, okrutne, 
absolutystyczne rządy duszami 


się mojej 


cykl drzeworytów p. t. 
„Drzewa Polskie“ i 4 pory roku, które 


leraz nowy 


wkrótce zostaną wystawione. 


Przypominam sobie jednak dawniej- 


Ponad 


Stef ana Żeromskiego 


w teatrze Kameralnym 


Aż dziw bierze, jak szybko | ki spełnia się z taką samą do- 


względnie niedawna przeszłość 
płowieje i traci napięcie uczu- 
ciowe. Słowa „Polska, to wiel- 
ka rzecz”, ułożone w takie czy 
inne zdanie, zdanie Wyspiań- 
skiego lub Żeromskiego, wy- 
wołuje w Sercu znane wzrusze- 
nie, ale to nie jest rewelacją 
dla widza, który, zblazowany 
intensywnością obecnych prze- 
żywań, szuka ciągle wrażeń no- 
wych i jeszcze nieprzeżytych. 

Wiara w mesjanizm Polski, 
myśl o doskonałem oczyszcze- 


niu duszy  człowieczej przez 
pokutę, dał nam już, po za- 
milknięciu romantyzmu, Wy- 
spiański. 

Żeromski podjął tę myśl, 
przymierzył do swojej duszy, 
przetransponował na dzisiej- 
szość (oczywiście na tamtą 


dzisiejszość przed 20-tu laty) 
i podał w sztuce „Ponad śnieś 
bielszym się stanę”. Oczyszczo- 
na ze starożytnych  naleciało- 
ści, wyzwolona spod władzy 
ponurej Ananke, idea ta rozra- 
sta się w sztuce Żeromskiego 
do rozmiarów złowrogiego ol- 
brzyma, staje się losem, uku- 
tym jak miecz na swoją głowę 
przez samego człowieka. Je- 
den pozostaje tylko motyw kla- 
syczny w tej tragedji rodziny 
Rudamskich: przekleństwo mat- 


Marion Anderson 


niarską zupełnie indywidualnie, stoi zda- 
la od rutyny i szablonu i bogaty swój re- 
pertuar zabarwia w wykonaniu akcen- 
tami ekstatyki na które nikt z białych 
zdobyć się nie potrałi. Śpiew jej można- 
by porównać z dobraną prześlicznie 
toaletą, gdzie na tle matowego weluru 
skrzyły się setkami odcieni brylanty 
wielkiej broszki-klamry. 


Życie muzyczne obudziło się po przy- 
długim sezonie martwym pod znakiem 
entuzjazmu. W Filharmonji Józef Hof- 
man, w Operze Ada Sari, aw sali kon- 
serwatorjum, pod opiekuńczemi skrzy- 
dłami dyrekcji Markiewicza, . występ 
niedzielny wspaniałej śpiewaczki Ma- 
rion Anderson, oto są świetne zapo- 


Monteverdi, Schubert, Sibelius, Saint- 


i pieśni), oraz 


(wielkie 6 
religijno-folklory- 


grupa 


sezonu muzycznego. 


"wiedzi bujnego 


Jak się przedstawia spra- 
wa materjalna? Dotykam 
tej tak ważkiej kwestji, 
czy praca drzeworytnicza 
może zapewnić Pani byt? 
Niestety — mówi artystka 
dochód z pracy arty- 
stycznej nie stanowi na- 
wet określonej pozycji w 
budżecie. 

Sztuka za mało jeszcze 


wzruszająca 


Pod względem artystycznym nie ma- 
my widocznie zamiarów zacisnąć pasa. 


Marion Anderson zdobyła naszą pu- 


Saëns 


: ای‎ E. 5 _ styczna czystej egzotyki z za oceanu 
bliczność już Ries ول از‎ wywoływały zachwyt ogólny, przy- 
رت اد‎ SZ EO RONNIE SE czem ujawnił się również podziw dla 


lingwistycznego talentu artystki. 

Niewątpliwie kontakt 
społeczeństwem 
na repertuarze Marion Anderson 
ust egzotycznego 
przyszłości, jedna piosenka polska. 


z  polskiem 
odbije się z czasem 
baz 
gościa wypłynie, w 


Dr. Alicja Simonówna. 


Marion Anderson, 


ra wytłómaczyć złośliwą przes 
wlekłość, z jaką Pani regulowa= 
ła rachunek w kawiarni, spo= 
ślądając ironicznie na zniecier- 
pliwione twarze osób, czatują= 
cych na zwalniający się stolik? 
I to, że już po zapłaceniu po- 
prosiła powtórnie o przejrzane 
przedtem pismo ilustrowane i 
przez dobrą chwilę udawała, 
że zagłębia się w jego czyta- 
niu? i 
A ta przyjaciółka, co wskus« 
tek choroby dziecka zmuszona 
była spędzić lato w mieście, a 
którą Pani częstowała szczegó- 
łowo opisem swoich zagranicz- 
nych rozrywek i sukcesów... 
A ta inna, której radość z no- 
wego kapelusza zgasiła Pani 
krótkiem: — Gdzie dałaś sobie 
wmówić to straszydło? 


A ta krawcowa, której na- 
leżność można było załatwić 
odrazu „od ręki“, ale której po- 
zwoliło się czekać i upominać 
przeszło dwa miesiące, bo... 
„nic się babie nie stanie, jak 
troche się pozłości i ۰ 

Nie! Nie mam serca dalej wy- 
pominać Pani jej codziennych, 
cogodzinnych drobnych wykro- 
czeń przeciwko miłości bliźnie- 
go. Ustaliłyśmy przecie, że jest 
ich wiele. bardzo wiele i że przy 
pewnej dobrej woli, większości 
z nich dałoby się uniknąć. 

— Wyrzec się ich raz 
zawsze?... 


— To byłb» ideał... zbyt tru- 
dny do osiągnięcia. 

Więc może, na początek — 
ćwiczenie próbne: jeden dzień 


dobroci dla bliźnich. 
Jadwiga Kiewnarska. 
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nae- 


tyczność jej rasy stanowi tu sensację, 
lecz fenomenalna jej sztuka odtwórcza 
i czar głosu obejmującego rozległą 
skalę kilku regestrów. Piękne własno- 
ści głosu połączone z wytwornością 
wykonania, przemyślanego w najdro- 
bniejszych szczegółach tworzą harmo- 
nijną całość, dzięki 
której znakomita ar- 
tystka dosięga naj- 
wyższych celów w 
muzyce. i 


Sztuka dźwiękowa 
w społeczeństwie 
Marion Anderson 
cieszy się niejcdnym 
talentem nieprzecięt- 


nym i już Henryk 
T. Burleigh oraz Ro- 
land Hayes odzna- 


czyli się na estradzie 
wysokim poziomem 
swej interpretacji 
wokalnej. Niesłycha- 
ny realizm i plasty- 
ka wyrazu dochodzą 
u Anderson do jesz- 
cze większej potęgi 
niż u sławnych jej 
ziomków, a prostota 
w oddaniu nastrojów 
każdej pieśni nie ma 
chyba sobie równej. 

Stany Zjednoczone 
coraz częściej eks- 
portują doskonałe si- 
ły artystyczne do 
Europy i wyrasta już 
tam w szkołach mu- 
zycznych pokolenie o 
własnem obliczu mu- 
zycznem. Marion An- 


Topola z cyklu „Drzewa polskie". 


Kobieta laureatką 


miasta st. Warszawy 


Tegoroczna nagroda literacka War- 
szawy stała się wydarzeniem dla całe- 
go świata kobiecego. Otrzymała ją bo- 
wiem jedna z wybitniejszych polskich 
autorek doby obecnej, Pola Gojawi- 
czyńska. 

Gojawiczyńska weszła do literatury 
tomem doskonałych nowel śląskich 
p. t. „Powszedni dzień“, drugą  skolei 
jej książką była powieść, osnuta rów- 
nież na tle życia Górnego Śląska p. t. 
„Ziemia Elżbiety'. Ostatnia powieść 
Gojawiczyńskiej p. t. „Dziewczęta z 
Nowolipek', opisująca dole i niedole 
dziewcząt z warszawskiego proletarja- 
tu, została również przyjęta zarówno 
przez oficjalną krytykę literacką, jak 
i przez ogół czytelników z entuzjaz- 
mem. 

W jednym z najbliższych numerów 
„Tygodnika Kobiety“ zamieścimy wy- 
wiad z tegoroczną laureatką nagrody 


znajduje oddźwięku w 
społeczeństwie, to też my 
graficy przyjeliśmy z ra- 
dością propozycję sub- 
skrybcyj na drzeworyty, 
ogłaszane przez pisma co- 
dzienne. Drzeworyty roz- 
chodzą się wgłąb społe- 
czeństwa.  Skalkulowane 
po minimalnej cenie, sze- 
rzą propagandę tej gałęzi 
sztuki, zyskującej dosko- 
nale zastosowanie w dzi- 
siejszem wnętrzu. Zresztą 
trzeba się szarpać i mę- 
czyć, zarabiając zajęciami 
ubocznemi na życie. Pra- 
ca pedagogiczna, której 
się od wielu lat poświę- 
cam, wykładając rysunek 
i grafikę reklamową, zabiera wiele czasu. 

A pozatem jeszcze trzeba godzić z 
pracą artystyczną różne zajęcia domo- 
we. 

Przyznaję, nie myślałem nigdy, że 
pani Gardowska tak pozornie „męska“ 
w sposobie bycia, podlega naszym 
„kłopotom gospodarskim", że z zamiło- 
waniem hoduje kwiaty. Tęsknota za 
wsią przejawia się w miłości do ro- 
ślin — pełno doniczek na balkonie, na 
oknach. Nie lubię jedynie kaktusów — 
specjalnie natomiast zbieram i hoduję 
różne gatunki fuksyj, z uśmiechem mó- 
wi artystka. 


Ta krótka rozmowa zacieśnia moją 
przyjaźń z panią Krasnodębską-Gardow- 
ską, przyczynia się może do tego, że 
drzeworyty jej, które ujrzymy już 
wkrótce na wystawie w I.P.S.-ie, powi- 
tane zostaną jako prace wykonane 
przez kogoś dobrze nam znanego. 


derson wchłonęła eu- NODZE 
ropejską sztukę pieś- 


stale łazi. Niema prawie dnia, 
żebym ich gdzie razem nie spo- 
tkała... — A to w kinie, a to w 
kawiarni, a to na ulicy. 


— Ciocia się z całą pewno- 
ścią myli — słowo „kłamie“ 6 
przeszło przez usta młodej ko- 
biety, wychowanej w poszano- 
waniu hierarchji rodzinnej. Ty- 
le, że pożegnała starszą krew- 
ną pośpiesznie i chłodno i wy- 
szła, z trudem powstrzymując 
kłujące pod powiekami łzy. 

Potem, po przeminięciu do- 
kuczliwego bólu głowy i dłu- 
śiej,j serdecznej rozmowie z 
mężem, pani gorzko żałowała 
swego okrucieństwa. Chciała 
zło naprawić, odwołać... lecz, 
niestety, historja o przystojnej 
brunetce, jakkolwiek wyjaskra- 
wiona przez złośliwość, zmy- 
śloną nie była i odwołać się nie 
dała. 

A z mężem... ilużby się zmar- 
twień dało uniknąć, gdyby Pa- 
ni zawsze potrafiła być dobrą, 
przedewszystkiem dobrą. Pa- 
miętać o tem, że w najstarszym, 
łysym i siwym mężczyźnie do 
końca nie przestaje żyć mały 
chłopczyk, niezły z gruntu, ale 
psotny i przekorny, lubiący od 
czasu do czasu wykazać swoją 
niezależność, coś przeskrobać, 
w czemś zrobić na złość. Trze- 
ba umie* znaleźć drogę do ser- 
ca tego przekornego chłopca i 
nigdy jej nie zgubić. Na tem 
właśnie polega tajemnica dłu- 
601۳۷۷2۵1680 szczęścia małżeń- 
skiego. 

A zresztą, czy i z Panią do 
siwych włosów nie współżyje 
przekorna pensjonarka? Czem, 
jak nie pensejonarską przeko- 
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Ostrych, dokuczliwych szpi- 
leczek, z niewinną minką roz- 
sypywanych pomiędzy bliźnich, 
ile było? — A któż to zliczyć 
zdoła i na czem napisać? Przy- 
słowiowa wołowa skóra byłaby 
z pewnością niedość obszerna. 
Wybierzmy kilka, na los szczę- 
ścia. Ot choćby z zapasu po- 
południowej wizyty Loli, pro- 
miennej młodej mężatki, która 
przybiegła podzielić się z „ko- 
chaną“ cioteczką wrażeniami z 
podróży poślubnej, odbytej nie- 
dawno. 

Niekażdy umie znosić pro- 
mieniowania cudzego szczęścia, 
zwłaszcza jeżeli w jego włas- 
nem życiu szwankuje to i owo. 
A właśnie tego popołudnia do- 
kuczała Pani migrena, spowo- 
dowana niedostatecznie umoty- 
wowanem spóźnieniem się na 
obiad pana i władcy. Zadowo- 
lenie Loli zakrawało na aro- 
gancję, ba — na ironię. Te jej 
tony i miny... 

— Bo my, proszę cioci, nie 


jesteśmy jak wszystkie inne 
małżeństwa... 
— Nie jak wszystkie, do- 


prawdy? Może zechciałabyś mi 
zdradzić, moja droga, na czem 
polega owo tyle zaszczytne 
wyróżnienie? 

Młoda mężatka spiekła raka. 

— No... bo widzi ciocia — in- 
ne małżeństwa, to: — on tu, ona 
tam. A my... żadne z nas na ni- 
kogo innego nie spojrzy. 

— Tc ci się tylko zdaje, mo- 
ja droga, ręczę ci, że twój naj- 
droższy nietylko czasem, ale 
codziennie, z wielkiem upodo- 
spogląda na bardzo 
przystojną brunetkę, z którą 


literackiej miasta st. Warszawy. 


| baniem, 


Dr. Jadwiga Puciata-Pawłowska. 


Małe niedole 


zycia towarzyskiego 


dla ludzi 


nemi od osób wyżej postawio- 
nych, a przez to niedosięgłych, 
były? — Były, niestety. Prze- 
wodnicząca instytucji społecz- 
nej, której pani jest czynnym 
członkiem, zatelefonował, zgła- 
szając pretensje do jakichś (po- 
dobno) źle załatwionych ra- 
chunków, z jakiejś zeszłorocz- 
nej imprezy. Najchętniej byłoby 
się posłało babę do djabła, 
ale jej mąż jest przyjacielem 
zwierzchnika pani męża — nie- 
można. Trzeba było uprzejmie 
przepraszać, tłumaczyć, że to 
nieporozumienie, które się z 
pewnością wyjaśni... Do poko- 
ju wlazła nowa (jeszcze ze - zwy- 
czajami domu nieobyta) Mary- 
sia, oznajmiając wrzaskliwie, że 
obiad gotów i że „jak państwo 
zarutko nie przyjdzie jeść, to 
omlet opadnie i zrobi się jak la 


goma“. 
Ulżyła Pani słusznej swej 
irytacji, przezywając Marysię 


od tłumoków i kulfonów i za- 
powiadając ostro, że jak się je- 
szcze raz ośmieli zrobić głupią 
uwagę, to może pakować ma- 
natki i fora ze dwora. Ulżyła 
sobie Pani... narazie. Potem by- 


Dzień dobroci 


— Wprowadziliśmy dni do- 
broci dla zwierząt: a dla lu- 
dzi?... 

— Och, to... chyba zawsze? 


— Doprawdy?... Możemy się 
przekonać. Zasiądźmy przy biu- 
reczku — bloczek, ołóweczek... 
Robimy „rachunek sumienia', 
jak się to mówiło po staro- 
świecku, lub jeżeli pani woli 
nowożytniej — bilans dnia po- 
wszedniego. 


Szorstkich, niezasłużenie szor- 
stkich odpowiedzi na irytująco 
niemądre, ale nienoszące cech 
złej woli, pytania milusińskich: 
ile? — Chyba z dziesięć, mo- 
że więcej?... Klapsy były? — 
Nie było. — Bogu dzięki! Ale 


przecież to się nieraz zdarza, 
choć wszystkie wiemy, że to 
niepedagogiczne, że może u 
wrażliwszego dziecka  spowo- 
dować wstrząs nerwowy, że 


pozostawia na kształtującej się 
psychice przykry uraz miłości 
własnej. Nie zawsze zdołamy 
się powstrzymać, w porę zapa- 
nować nad odruchem zniecier- 
pliwienia. Otóż to, że niezaw- 
sze. 

Niesprawiedliwości względem 


podwładnych (służących, domo- ło głunio i wstyd, ale... kto wi- 


dział przepraszać 
żącą? 


własną słu- 


wej krawcowej, bony), spowo- | 


dowane przykrościami, dozna- 


| 0 tem decydować musi już takt i mą- 
drość życiowa, która we właściwej 
chwili podszepnie zaszczytną, bo do- 
browolną kapitulację, o tyle właśnie 
bezbolesną i honorową, o ile towa- 
rzyszy jej spokój i własna, nieprzy- 
muszona wola. Ominięcie tego syg- 
nału, grozi kobiecie w jej dążeniu do 
piękna. zbłądzeniem na bezdrożu, na 
których czyha na jej urodę najgorszy 
z jej wrogów — śmieszność. 
(d. n.) 
Magdalena Poznańska 


Gimnastyka na codzień 


Piękność ciała — to podstawa ko- 
biecej urcdy, lub raczej zasadnicza. 
istotna piękność kobiety. Posiada się 
ją często w latach młodości, jako dar 
natury, — zachować jednak można ją 
tylko przy odpowiednich staraniach. 

Greczynki mawiały: piękne piersi— 
to cenniejszy klejnot, niż kosztowny 


naszyjnik. 
Wiotkość mięśni ramion, bark. 
szyi, — nie sprzyja konserwacji te- 


Należy wzmocnić i wy- 
odpowiednią gimna- 


go klejnotu. 
robić muskuły 
styką. 

Tenis uprawiany od dzieciństwa 
jako sport, czyni zadość tym wyma- 
ganom. Można go jednak zastąpić 
gimnastyką pokojową. 

Ota parę ćwiczeń łatwych do wy:. 
konania: 

i. Odrzucić barki wtył, nie podno- 
sząc ramion do góry. Powtórzyć ten 
ruch kilkakrotnie, naprzemian lewym 
t prawym barkiem, wreszcie obydwo- 
ma równocześnie. 

2. Stanąć prosto 
stopami. 6 
górę, poczem silnie i szybko opuścić 
je ku ziemi, tak aby dotknąć dużego 
palca lewej nogi. (Konieczność zgię- 
cia figury w pasie, ale nie w kola- 
nach.) Powtórzyć ćwiczenie z lewe- 
go ramienia. 

Otyłość brzucha usuwa  cierpliwe 
wykonywanie ćwiczenia „z komodą". 
Położyć się nawznak na ziemi, z rę- 
kami wzdłuż ciała, ze stopami wsu- 
niętemi do połowy pod szafę .lub ko- 
modę. Usiąść bez pomocy rąk i łokci, 
samym wysiłkiem lędźwi. 

Chudości ramienia zapobiega nastę- 
pujący ruch gimnastyczny: Otworzyć 
drzwi, uchwycić się obiema rękami 
górnej ich części — czyli uwiesić się 
na otwartych drzwiach, unieść się 
ku górze, podskakując, samym 
wysiłkiem ramion. 

Kilkuminutowy, codzienny zabieg. 
a rezultaty trwałe i nieocenione. 


rozsuniętemi 
ramię w 


z 


prawe 


nie 


#Krew z mlekiem“ 


Paryżanki przestały już 6 
się w złoto-bronzowym odcieniu skó- 
ry, przypominającym letnie wczasy, 
pieszczoty słońca, wichru i słonej, 
morskiej fali. Obnoszą po ulicach 
miasta twarzyczki zdobne w biało-ró- 
żową barwę zdrowia. „Krew z mle- 
kiem“ jest dziś ostatnim krzykiem 
mody. Wymaga to oczywiście zmiany, 
kremów, pudrów i szminki. 

Aby ożywić twarz, dobrze jest po- 
łożyć leciuchny cień różu pod łuka- 
mi brwi, nie zapominać o zabarwieniu 


na różowo dolnego płatka konchy . 
usznej i o nasyceniu bardzo, bardzo 
dyskretnie, odblaskiem karminu, o- 


tworów nozdrzy. 

Policzki należy pudrować pudrem 
o jeden ton ciemniejszym od tego, 
którego używamy do reszty twarzy, 
a powieki retuszować delikatnie, aby 
ełekt zdrowia i 


V. 


uzyskać w całości 
młodości. 


ba, że przypomni, że przyszłe poko- 
lenie, któremu matką kiedyś 6 
nie szminkę, ale krzepkość po niej 
chce dziedziczyć; że jej usta muszą 
przyszłemu jej otoczeniu mieć do ob- 
jawienia coś więcej ponad sztuczny 
karmin, który je powleka; że Polska 
oczekuje po niej przedewszystkiem 
nie bylejakich, więc pięknych i do- 
rodnych synów. 

Niewątpliwie współczesne warunki 
życia bardziej, niż dawne, sprzy- 
jają zdrowiu fizycznemu, więc zwią- 
zanemu z niem rozkwitowi urody naj- 
młodszej generacji kobiet. Populary- 
zacja higjeny, królujące dziś sporty, 
bez względu na ich wybujałość i anor- 
malny przerost ponad równię życia, 
szeroka przestrzeń, w której buja 
dziś młodość, są niewątpliwie atmo- 
sferą, w której kwiat urody rozchy- 
lać się może bujniej, niż w dawnych 
oranżerjach. Pozostawmy mu w tym 
okresie pełną swobodę, conajwyżej 
łagodząc, od czasu do czasu, ślady 
zbyt szorstkich karesów klimatu i ży- 
wiołów, a interwenjując jedynie w 
wypadkach właściwych wiekowi od- 
chyleń od normy. 

Ale, jak wszystko, mija i wiosna. 
Niby właściwie nie mija, ale jednak 
miękko, nieznacznie zsuwa się w la- 
to. Pachnący kwiat, powolutku, sta- 
je się słodziej jeszcze pachnącym o- 
wocem. To niby wszystko. Ale jed- 
nak tu już trzeba coś niecoś zauwa- 
żyć. Gdzieniegdzie podeprzeć zbyt 
obciążoną gałąź, gdzieindziej strącić 
żerującą liszkę, tam znów jakąś brzo- 
skwinię wydobyć z gąszczu listowia 
na słońce. W wolnym przekładzie na 
mowę kosmetyki, oznacza to, że po- 
cząwszy od tego wirażu kobiecej eg- 
zystencji, całkiem jeszcze dalekiej od 
wieku klęski, już w grę 
czynnik racjonalnego, fachowego. pie- 
lęgnowania urody, nie w drodze ja- 
kiegoś jej defektów, 
lecz w celu zapewnienia jaknajdłuż- 
szego trwania jej walorom, korygo- 
wania chwilowych dywersyj i niedo- 


wchodzi 


maskowania 


ciągnięć, jednem słowem, czuwania 
nad terażniejszością z myślą o przy- 
szłości. Arsenał środków, któremi 


rozporządza w tym zakresie dobrze 
urządzony współczesny zakład ko- 
smetyczny, w postaci całego szeregu 
metod fizykalnych i odpowiednio in- 
dywidualizowanych specyfików, po- 
zwala temu zadaniu doskonale spro- 


stać i w przyszłość daleką, a nie- 
określoną odsunąć termin — jesieni. 
Granica między latem i jesienią 


kirchen, zimowe miasto olim- 
pijskie, to arena przyszłych 
międzynarodowych imprez spor- 
towych. Szereg ciekawych za- 
wodów odbędzie się i u nas, w 
kraju. Międzynarodowe zawo- 
dy konne w Zakopanem, mię- 
dzynarodowe narciarskie mi- 
strzostwa akademickie w Wo- 
rochcie, popisy łyżwiarskie w 
Krynicy, mecze hockeyowe i 
wiele, wiele innych. 

Wielkiem wydarzeniem dla 
narciarzy będzie otwarcie ko- 
lejki linowej w Tatrach. Podob- 
no już w lutym r. b. ma być u- 
ruchomiony pierwszy ۰ 
laire" w Polsce. Długi czas to- 
czyła się polemika o celowości 
kolejki na Kasprowe, a w sfe- 
rach sportowych taternicy i 


narciarze wiedli zażarte spo- 
ry. Miłośnicy gór, słusznie 
zresztą ze swego punktu wi- 


dzenia bronią czaru dzikości 
Tatr, zazdrośnie strzegąc szczy- 
tów, dostępnych tylko dla jed- 
nostek silnych, zdrowych i 
zręcznych. 

Narciarze, entuzjaści szaleń- 
czych zjazdów, cieszą się z bu- 
dowy kolejki. Ona udostępni 
wykonanie w ciągu jednego 
dnia szeregu zjazdów z Kaspro- 
wego, a tem samem przyczyni 
się do podniesienia klasy zja- 
zdowej. Dotąd Austrjacy są dla 
nas niedościgli w swym płyn- 


nym stylu slalomowym, gdyż ای‎ również sporna, jak między la- 


tem i wiosną. 

Ale czyż komukolwiek ma to być 
powodem do zmartwień? Bynajmniej. 
Primo: że polska jesień, jak wiado- 
mo, długo jest jasna i złota. A po- 
wtóre, w tych dzisiejszych ogrodach 
długo i coraz dłużej, niemal aż do 
progu zimy, trwają jesienne kwiaty. 
Od tego jest sztuka ogrodnicza. Od 
tego również jest i sztuka kosmety- 
czna, która w tym późniejszym 0۰ 
nie, mając przed sobą szersze pole 
działania, staje się tembardziej ak- 
tywna. Tu już narzuca się potrzeba 
nietylko hamowania złowrogiej ręki 
czasu, ale i w dostępnych granicach, 
restytuowania strat, jej winy po- 
niesionych, skutecznego sukursu dla 
walorów ocalałych oraz, jak zawsze 
zresztą uwydatniania tych dominant 
danej urody, które decydują o jej in- 
dywidualności. W ten ssosób daje się 
prolongować jej trwanie aż do pierw- 
szych śniegów, wogóle dość długo, 
a bądź co bądź dłużej znacznie, niż 
się to wydawało dostępnem dawniej- 
szym generacjom kobiet. Jak długo? 
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Wykwintny krój — Solidna robota — Niskie ceny 
PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


JAN KALISZEK 


Warszawa, ul. Żórawia nr. 27 
(wpodwórzu,parter)Teł. 9.28-47 


PRZYJMUJE WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
KRAWIECTWA WCHODZĄCE Z WŁASNYCH I PO- 
WIERZONYCH MATERJAŁÓW. 


Na miejscu posiadamy kolekcje najlepszych fabryk bielskich 


mają możność treningu zjazdo- 
wego bez trudów ciągłego pod- 
chodzenia pod górę. W każdym 
razie atrakcyjność Zakopanego 
niewątpliwie się zwiększy, dzię- 
ki kolejce, i wpłynie na frek- 
wencję gości z zagranicy. 
Zresztą czas okaże dobre 
w 
Tatrach. 


A więc czekamy zimy! 


H. Iwaszkiewiczówna. 
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8۲۱216 dróg polnych 
i po szeleszczących 
liściach, w ciepłym i 
wygodnym kostjumie, 
pantoflach na niskim 
obcasie. „Footing” 
taki ma duże znacze- 
nie zdrowotne, od- 
świeżenie płuc, ożywienia krą- 
żenia krwi, a poza przyjemno- 
ścią ruchu, przynosi wrażenia 
melancholijnego uroku zamiera- 
jącej przyrody. 


Chociaż do zimy, nie tej دی‎ 
lendarzowej, ale tej śnieżnej, 
wesołej zimy narciarskiej je- 
szcze dość daleko i narty i łyż- 
wy czekają cierpliwie „lepszych 
czasów", musimy już na jej przy- 
jęcie zacząć się przygotowy- 
wać. Sporty zimowe wymagają 
dobrej formy, to jest ogólnej za- 


prawy fizycznej, a do osiągnię- 


cia jej konieczny jest 
gimnastyczny. 
Dwa razy w tygodniu upra- 


trening 


-wiana gimnastyka zupełnie wy- 


starczy dla „formy“ sportsme- 


nek - amatorek, — naturalnie 
zawodnicy trenują znacznie 
forsowniej. Polska Olimpijska 


drużyna narciarska, zgrupowa- 


na w obozie treningowym w 
gmachu Y.M.CIA. w Krakowie, 
już z końcem sierpnia rozpoczę- 
ła trening. 


Nadchodząca zima przyniesie ; złe strony „finiculaire'a*' 


wiele emocyj dla świata sportu. 

W lutym odbędzie się zimo- 
wa Olimpjada w Alpach Ba- 
warskich. Garmisch - Parten- 


ACT PO) 


Między jesienią a zimą 


Opustoszały boiska i stadjo- 
ny, rozmiękły od deszczów je- 


siennych korty tenisowe, zni- 
kły z błękitnej powierzchni 
rzek i jezior zwrotne kajaki 


i białe żagle jolek. Zimno wpę- 
02110 wioślarzy do  treningo- 
wych, krytych basenów, lekko- 
atletów — do hal gimnastycz- 
nych. 

Za przykładem ptaków, od- 
latujących na zimę, powędro- 
wały do hangarów na zimowy 


sen, — szybowce, „wrony“, 
„czajki' i „komary“. 
Słoneczne, chociaż chłodne, 


dnie listopada nadają się do gry 
w golła. Ale sport ten ciągle je- 
szcze jest mało znany i niepo- 
pularny w Polsce, i dotąd tyl- 
ko Warszawa i Katowice po- 
siadają golfowe tereny i kluby. 

Pod kopytami końskiemi mi- 
ło szeleszczą opadnięte liście. 
Wycieczki konne na długi czas 
dostarczą przyjemności tym, 
które mają możność i okazję 
korzystania z koni. 

Ale pomyślmy o tych, które 
nie mają ani konia, ani komple- 
tu kijów golfowych, ani możno- 
ści korzystania z basenów kry- 
tych pływackich, czy wioślar- 


skich. Pozostają jeszcze space- 
ry piesze, tak zw. z angielska 
„footing“. Nie dreptanie ulicą, 
z zatrzymywaniem się przy wy- 
stawach sklepowych, ale spa- 
cer za miastem, równy, paroki- 
lometrowy marsz, po twardej 


Dbajmy o zdrowie i urodę 


Postawiwszy u progu naszej dro- 
gi — tak jak ją rozumiem — dwie 
zasadnicze dyrektywy, dwa naczelne 
drogowskazy — wolę i prawdę, któ- 
rych z oczu i z serca tracić nie nale- 
ży, spróbuję rzucić na jej bieg choć 
parę nikłych światełek. 

W dziejach, że tak powiem, urody 
poszczególnej kobiety, dają się wy- 
odrębnić trzy jej okresy. Nazwijmy 
je poetycznie: wiosna, lato i jesień. 
pomijając rzecz prosta już zimę, ci- 
chą pod swym całunem ze śniegu. 

Prawem młodości zaczniemy natu- 
ralnie od wiosny. Prócz darów na- 


tury, prócz słońca i rosy, czegoż po- 


trzeba wiośnie, jeśli nie dobrej glebv. 
z której dobre soki dla impetu swego 
życia czerpać będzie. W tym okre- 
sie dla młodej dziewczyny źródła jej 
urody tryskają wprost ze swego pra- 
zdroju, ze zdrowia ciała i ducha, a 
nurt wymaga jedynie swobadne- 
go, nietarganeśo żadną zawałą bie- 
|gu. W tem zaraniu jej życia kosme- 


jej 


'tyka nie ma jej nic do powiedzenia. 
i Chyba. że jej zaleci, by nie marno- 
| wała tego, co dostała w darze; chy- 


Kosmetyka w biegu naszych dni 


trwać na najwyższym osiągalnym dla 
niej poziomie urody bez względu na 
warunki chwili i otoczenia. 

I to nie dla innych, ale dla siebie. 
Jakkolwiek wydać się to może (nie- 
słusznie zresztą) nieco osobliwem w 
ustach takiej, jak ja weteranki kos- 


metyki drugim., zasadniczym pier- 
wiastkiem urody. niewieściej jest jej 
prawda. Więcej baczyć należy na 


kultywowanie i doskonalenie walo- 
rów wrodzonych urody, niż na uzu- 
pełnianie brakujących za skwapliwą 
pomocą rozlicznych  namiastek kos- 
metycznych, których liczta i rodzaj, 
jak wiadomo, liczniejsza jest od 
gwiazd. Nie sięgając aż do ideału 
prawdy, który jak wszelki ideał leży 
wysoko, za wysoka, schylajmy 
się wszakże ku kłamstwu zbyt już 
nisko, zważywszy, że jednak inaczej 
dukat, a inaczej liczman dźwięczy na 
marmurze. Starajmy się w kulturze 
urody zachować to co jest pierwszem 
świadectwem wszelkiej wogóle kultu- 


nie 


Począwszy od malutkiej dziewczyn- 
ki, wpinającej sobie z lubością jaskra- 
wy kwiatek we włosy, a kończąc na | 
wiekiem pochylonej babuni, która siłą 
nałogu, mijając zwierciadło, zblakłe- 
mi oczyma jeszcze o nie zawadzi 
pragnienie „być piękną" jest trwa- 
łym instynktem i prawem kobiety. 


Skala urody  niewieściej rozległa 
jest i wysoka, i zrzadka tylko do- 
biega jej szczytu jakiś fenomen na- 
tury czy marzenie artysty. Ale bez 
względu na jej szczebel, na hojność 
otrzymanego daru, zasadniczym pier- 
wiastkiem urody jest woła jej trwa- 
nia i rozkwitu. Wola ta jest czemś, 
co samo w sobie jest już poniekąd 
pięknem, czemś co promieniuje na- 
zewnątrz; nietylko promieniuje, ale i 
rozświeca cały krąg horyzontu kobie- 
ty, począwszy od wnętrza jej domu. 


Woła:kobiety w jej dążeniu do 
piękna nie może być czemś okolicz- 


nościowem, nie może być dorywcza, 


musi być trwała. Kobieta musi chcieć| ry — poczucie miary, 
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W OBRONIE DNIA POWSZEDNIEGO 


zdrowej wyobraźni, w przeroście jej 
poczucia obowiązku, czy ofiarności. 
Nie trzeba, nie wolno go uświę- 
cać — trzeba je zwalczać rozumnie i 
sprawiedliwie. Tem więcej, że żona 
i malka, która godzi się z warunkami, 
stwarza warunki zmieniające ją w u- 


padające ze zmęczenia zwierze po- 
ciążowe zatraca siebie, wyzbywa się 
za cenę ciąglych. drobnych, a jakże 


wyczerpujących ofiar wartości daleko 
Nie jesl w stanie do- 
nie ms<że iść na- 
w miejscu — gorzej 


cenniejszych. 
lrzymywać kroku, 
Stoi 
cofa się w rozwoju duchowym i umy- 
slawym, marnieje. Warunki? Trze- 
ba jej umieć opanować, trzeba je uro- 
bić i stworzyć. Nie wolno im się pod- 
dawać biernie! 


— 


przód. 


Wanda Dobrzańska. 


| owoców, które zdobyły u nas obywa- 


lelstwo należą i grapelrut'y. Te, co są 
w sprzedaży, pochodzą z Jawy i mają 
dużo ziarn. Najlepsze i najpiękniej- 
sze, pochodzące z Jaffy w Palestynie, 
dopiero są w drodze. Sprzedawcy, 
oczywiście będą wykorzystywali po- 
dobieństwo nazw, ale panie domu po- 
winny te dwie nazwy odróżnić i żą- 
d1ć stempli pochodzenia na papier- 
kach okalających owoce. 


Pani Elżbieta. 


hezrobotny, dzieci uczące się zale- 
dwie parę godzin dziennie, mogą 
śmiało wziąć na siebie chociaż trochę 
z tych drobnych  odpowiedzialności, 
które tak bardzo męczą panią domu. 
Jeżeli tego nie rabią to rzadziej ze 


złej woli, jak z prostego faktu, że im 


lo nawet nie przyszło do głowy. 


Mówi się tyle o roli kobiety wycho- 
wawczyni. Niechże wykaże swoje pe- 
dagogiczne zdolności na terenie naj- 
bliższego otoczenia. Niech podzieli 
sprawiedliwie ciężary pomiędzy 
wszystkich tych, którzy z ich umie- 
ciągną korzyści. 


jętnego  dźwigania 


Niech zrozumie w końcu, że prawo, 


które pozwala żerować na wysiłku 


jednostki egzystuje tylko w jej nie- 


sek na pomarańcze, oddawna już zo- 
stał przełamany. Płacimy za nie na- 
wet obecnie trzecią część tego, co pół- 
tora roku temu. 


Jeżeli tyle piszę o owocach połud- 
niowych, przedmiocie zbytku w cza- 
sach tak ciężkich, to dlatego, że są 
one jednak tem źródłem witamin tak 
gorąco polecanem przez lekarzy i hy- 
gienistów, bez którego przy naszym 
surowym klimacie, obejść się trudno. 


Do tych obfitujących w ۰ ۷ 


na- 


Słu- 
stoliki 


znaleźć w 


pomieszczenie. 


Ta sławiona przez 


specjalne 


tak niezbędny 


Warunkami zaslaniamy się chętnie, 
używając ich za rodzaj parawana, za 
klórym kryje się nasza nieudolność, 
brak siły woli. nieumiejętność organi- 
zacyjna — wszystko lo co nas obcią- 
Przed 
widoczne dla oka bliź- 
klóre usprawie- 


ża przed własnem sumieniem. 
parawanem, 
są te sprawy, 
dliwiają. 


nich, 


Ale usprawiedliwiają znów ٥۰ 
Bo nawet i {a z nas, klóra 


faktycznie „upada ze zmęczenia”, jest 


pozornie. 


w gruncie rzeczy sama sobie winna. 
Dźwiga ponad siły. Nawet pracując 
zarobkowo, zabiega bez końca dokoła 
wygody domowników. Nie umie żą- 
dać od nich, aby o tej wygodzie, nie- 
tylko swojej, ale żony i matki żywi- 
cielki pomyśleli też oni. Mąż, nieraz 


chowywaniem ich masowem nie bar- 
dzo umiemy dać radę. 

Pomarańcze , które widu- 
jemy w owocarniach, nieco droższe 
lecz i znacznie lepsze od zeszłorocz- 
nych hiszpańskich, pochodzą z Afry- 
ki i Ameryki i są zeszłoroczne, prze- 
chowane w chłodniach. Przez czas 
dłuższy będą nam służyły. Pomarań- 
cze włoskie jeszcze są zielone, a 
wcześniejsze od nich lecz i gorsze, 
hiszpańskie też się pokażą dopiero 
około Roku. Zresztą pa- 


„Świeże“ 


Nowego 


Rośliny doniczkowe muszą 


szych mieszkaniach odpowiednie 


Wybierając je, kierujemy się dwoma zasadnicze- 


mi względami: dobrobytem roślin i estetyką. 


Pozostaje jeszcze wygoda. 


współczesne pokolenie wygoda, której należą się 
od nas względy i — dbałość o meble niszczące 


się tak łatwo od kontaktu z doniczkami. 


Rośliny powinny znaleźć miejsce stałe. 


żą potemu: półki, półeczki, 


schodki, które idąc po linji estetyki zabezpiecza- 


ją równocześnie roślinom spokój, 


dla ich prawidłowego rozwoju. 
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| fizyczne i moralne osoby. która ٠-١ 
| nosi odpowiedzialność  nielylko za 
normalny bieg dni i godzin, ale i za 
atmosferę domu. 

Nie będziemy chyba dyskutowaly 
nad tem, kto jest tą osobą. Jest nią 
zawsze kobieta. Od jej sprężystości 


administracyjnej, od jej pogody du- 
chowej zależy klimat życia rodzinne- 
0. Jakże często jednak te siły twór- 
cze ulegają przemocy znużenia! 
Naogół pomawia się o to warunki. 


Warunki to złośliwy splot napozór 
niezależnych od nas zbiegów okolicz- 
ności, któremu poddajemy się czasem 
z braku odporności, czasem z proste- 
go fizycznego, czy duchowego leni- 
stwa. Łatwo na nie narzekać — tru- 
dniej ۰ 


Warunki 


Walka o jego pogodę i równowagę. 
troska o jego uśmiech zagrożony 
przedewszyslkiem niewspółmiernością 
sił i dźwiganego ciężaru znikłaby z 
rubryki tematów dopraszających się 
omówienia, gdyby... gdyby nad bie- 
giem naszych dni powszednich chcia- 
ła wzejść gwiazda sprawiedliwości. 


Sprawiedliwy rozkład ciężaru, 
dział odpowiedzialności w sprawach 
drobnych, lych co wypływają na po- 
wierzchnię życia, jak oliwa, przysła- 
niają sobą przeżycia ważkie, przeży- 
cia epokowe. 


po- 


Najzaciętszym wrogiem pogody. 
harmonji, uśmiechu jest przemęczenie 


Z rynków spożywczych 


taniej od kilograma wołowiny i to od 
wołowiny na warszawskim rynku, Bo 
też z tą wołowiną dzieją się w stolicy 
cudeńka. Dotąd nie możemy się zde- 
cydować na zniesienie okropnego ry- 
tualnego uboju, który, nietylko jest 
potwornym przeżytkiem  średniowie- 
cza, lecz i podobno wpływa na dro- 
żyznę mięsa. Wciąż odkrywamy no- 
we Panamy i Stawiskijady w handlu 
mięsem. Tymczasem mięso jest drogie 


i bardzo drogie. 


W okolicznych miasteczkach i róż- 
nych Grodziskach, Kalwarjach, Pru- 
szkowach najpiękniejsza wołowina ko- 
sztuje o 33% taniej, niż w stolicy, a 
na przerobach z wieprzowiny różni- 
ca jeszcze większa. Baranina, 
najtańsza z mięs rzeźnych Kre- 
sach Wschodnich i południowych dro- 
ga i niedobra. Cielęcina, o ile się wy- 
padkiem trafi na prawdziwie ładną i 


jest 
na 


białą, kosztuje to samo co indyczka. 


Rynek jarzynowy jest stale dobrze 
obesłany. Związek warzywników, w 
którym się zrzeszyli podmiejscy pro- 
ducenci jarzyn, bardzo dodatnio wpły- 
nął na podniesienie standartu posz- 


cześólnych jarzyn. 


Mamy przepiękne selery sałatowe, 
nietylko korzeniowe, lecz i liściaste. 
Jeżeli te ostatnie nie są jeszcze w 
powszechnem użyciu, to już wina kon- 
sumentów, którzy zbyt rzadko ich żą- 
dają. Grube, białe pory, też się nada- 
jarzynę  zastępującą 
i zimą szparagi. 


ją na wyborną 
rieobecne jesienią 


Kalałjory są bodaj że piękniejsze i 
tańsze, niż były latem. Z zimowych 
już skorconerę, bulwę 
włoską i brukselkę. Z sałat króluje, w 
obecnym sezonie rzymska, pozatem, 
oprócz zawsze nieco gorzkich endy- 
w Polsce prze- 


jarzyn mamy 


wij i eskarolki, 
ważnie w celach dekoracyjnych uży- 
wanych, jest jeszcze dużo wyhornej 
sałaty głowiastej o wewnętrznych list- 


u nas, 


,kach lekko fryzowanych. 


Na 
nośrona. Mamy winogrona bułgarskie, 
greckie i rumuńskie, są dobre, smacz- 
ne i niedrogie. Podobno na tej tanio- 
ści winogron przeważnie potracili im- 
porterzy, którzy licząc na ceny lat 
dawnych, zapłacili za nie zbyt drogo 
w krajach ich produkcji. A winogro- 


rynku owocarskim panują wi- 


na to nie pomarańcze, ani banany. — 
nie można ich przechowywać w chło- 
dniach, lepszej konjunktury. 
Wszystkie, znajdujące się obecnie w 
handlu gatunki winogron są nietrwa- 
łe. Hiszpańskie winogrona Almeryj- 
skie, które całą zimę przetrwają, do- 
piero są w drodze. 


czekać 


Drugie niepowodzenie spotkało im- 
porterów owoców z jabłkami rumuń- 
Sąsiedzi i a'ianci nas: Hali 
jabłek tak drob- 


że kuncy ‘ch wrale 


skiemi. ja 2 


nam całe pociaci 
nych i brzydkich. 
brać nie chcą. Są ۵00۳۵ śnrsze od 
naszych najostatniejszych jabłek kra- 
jowych. 


Może się nakoniec oduczymv cenić 
wyżej od swego wszystka cb zaśrani- 
czne! Już to iabłek naszych wstvdzić 
się nie polrzehu'emy. mamy i niękne 


i smaczne, — tylko jeszcze z prze- 


Cechą charakterystyczną szalejące- 
go bodaj nietylko u nas, lecz na ca- 
łym świecie kryzysu jest ogólne po- 
tanienie tego wszystkiego co do nie- 
dawna stanowiło przedmiot zbytku. 

Przed wojną zając był uważany w 
Warszawie za dobre pieczyste, po- 
dawane na mniejszych obiadach pro- 
szonych i nawet na lepszych kola- 
cjach. Dzisiaj też nie stracił swego 
gastronomicznego stanowiska.  Dopó- 
ki, jedzony zbyt często, wszystkim nie 
obrzydnie, można go podawać nietyl- 
ko „na codzień“ lecz i „od gości". 
Ale tymczasem w cenie zrównał się ze 
zwykłą wołowiną, a nawet o ile na- 
trafimy na piękną, ciężką szlukę, jest 
od tej wołowiny tańszy. 

Tóż samo się dzieje z bażantami. 
Ten królewski ptak spadł w cenie do 
poziomu zwykłej, dobrej kury. 

Dowodem braku w naszem 
czeństwie średniozamożnych ludzi jest 
to, że mimo bardzo niedużej podaży 
zajęcy i bażantów, ceny ich nie są 
wyższe niż ubiegłej jesieni I że tem- 
mniej liczne egzemplarze ledwie, le- 
dwie nabywców znajdują. 


społe- 


Trochę lepiej trzymają się w cenie 
kuropatwy. Jest ich znacznie mniej 
niż ubiegłej jesieni, przyczyny tego 
należy szukać w chłodnem i dżdży- 
stem lecie. 


Z drobiu mamy wprawdzie dużo 
kur i kurcząt, jednak stosunkowo są 
dosyć drogie, podobno istnieje jakaś 
możność eksportowania ich do Anglii. 
Pocieszyć się możemy (my mieszkań- 
bo wieś ma jeszcze jeden 
do zmartwienia) ta- 
Nawet obecnie około 


kilo gęsi kosztuje 


cy miast, 
powód więcej 
niością gęsi. 

świętego Marcina, 


„MADELEINE” 


INSTYTUT 
RACIGNALNEJ KOSMETYKI 


Br-owej Magdaleny Poznańskiej 


Warszawa, Marszałkowska Nr. 52. 
Tel. 8-08-37. 


Fachowo, umiejętnie, sumiennie 
wykonywa wszelkie zabiegi, 
wchodzące w dziedzinę współ- 


czesnej kósmetyki. Pielęgnuje, 
doskonali, odświeża, konserwu- 
je urodę kobiecą. Usuwa jej 
defekty i braki. Przedłuża jej 


jej trwanie. Upiększa doraźnie. 
Barwi włosy udoskonaloną me- 


toda. Przyciemnia brwi trwa- 
łemi, a nieszkodliwemi barwni- 
kami. Tamże sprzedaż dosko- 


nałych, a indywidualnie dobie- 
ranych środków kosmetycznych 


„MADELEINE, kremy, mlecz- 
ka, pudry, róże, ombreye sa- 
szety, otrąbki i t. p. Porady 


bezpłatnie. Wysyłka specyfików 
za zaliczeniem pocztowem. 
Długoletnią tradycją ustalona 
renoma firmy jest dla niej bodź- 
cem do niezmiennie solidnego 
stosunku do Klienteli. 


— Kierować się tylko modą? 


zastrzeżeń | 


Trzeba ją brać pod uwagę, trzeba. 
ją kokietować, ale. nie wolno dać ~ 
się „Pani Modzie” teroryzować! - 


Wełna Molly, druty Nr. 3. Ściegi: zęby. i pasy. Zęby rząd 1) 1 prawe, 4 lewe, 5 prawych, 


"bez. 


prawe nad prawemi, 


4.5), 3.Pr.; 413, E pra, وملام‎ 3 pre; 7) 4 ۰ 
„ 4 pr.; 9).1 L, 4 pr, 5 1,4 pr., 1-1;v11)-2 1, 4 pr., SEL 4 pr. 2-1:1 13( 3/1, ;4=pr,, LL 4 pr. 
1 ZE 4 


Pasy: ścieg trykotarski 1 rząd prawy, 1 rząd lewy. W: tunice należy zacząć pasy od 14 oczek 


— Byle nie 


ewe, 1 prawe; rząd 2) i wszystkie parzyste, jak robota wykazuje, t. j. 
we nad'lewemi oczkami; 3) 2 pr., 4 L, 3 pr., 4 L, 2 pr 


7 
با 


5) 4 L, 7 pr, 4 L; 16) rząd jak 2 i powtarzać od 1 rzędu. : 
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 Uczesanie? Zapyta oso- 
ba, nieprzywiązująca nad 
miernej wagi do wyglądu 
zewnętrznego. 

— Pięć minut szczotkowa- 
mia włosów, nadanie im ,,po- 
rządnego' układu i 
ka. 7 

A tymczasem talk nie jest. 
Uczesanie to czynnik twórczy. 
Dobrane do typu, do koloru 
włosów, do wieku, do rodzaju 
ubrania, podnosi wygląd, stano- 
wi o skali urody, Uczesanie — 
to jedyne z pośród wielu — wy- 
jaskrawia urodę, matuje jej braki, 
podkreśla urok  sławionej przez 
poetów odwiecznej kobiecości. Nie 
może być przygodne, nie powinno być pozbawione cech indywidual- 
mych, musi być wystudjowane w najdrobniejszych szczegółach. : 

Czasem jeden loczek, jedna tak, a nie inaczej ułożona fala, odsło- 
mięcie, czy zakrycie muszli ucha cuda czynią, 
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سس 


O beztroskiej wszakże nieświadomości 
w sprawach normujących wzajemne 
stosunki nasze ze służbą domową, 
przekonamy się niebawem na zasadzie 
spostrzeżeń zawartych w następnym 
artykule, A pamiętajmy, że w życiu 
tłumaczenie się brakiem znajomości 
prawa nie jest nigdy uważane za oko» 
liczność łagodzącą. Lepiej więc za- 
wsze — wiedzieć! 


(c. d. n.) M. A. 
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MAGAZYN OKRYĆ i SUKIEN DAMSKICH 


Warszawa, ul. Moniuszki Nr. 8 telefon 5-90-16 
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PŁASZCZE 
i SUKNIE 


z ostatnich modeli 
paryskich 


poleca 
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Na to jednak niezbędne jest uświa- 
domienie gospoadrcze pań domu 
przygotowanie teoretyczne, choćby w 
najogólniejszych zarysach, do zadań 
organizatorek życia rodzinnego. 


i 


Jak bardzo wszelkie przygotowanie 
w różnych dziedzinach życia ułatwia 
nam zadanie, a przeświadczenie we- 
wnętrzne o słuszności poczynań umac- 
nia w należyłtem ich  przeprowadze- 
niu — o tem zapewne nikt-nie wątpi. 


domowa 


święcenia się pracy gospodarskiej za- 
wodowo. Jak z lego wynika przygoto- 
wartie fachowe służby domowej jest 
rzeczą dowolną. 


Frzymus szkolenia służby może 
wyjść jedynie od strony czynników o- 
światowych. Lecz o konieczności 
wprowadzenia w życie owego przymu- 
su władze oświatowe powinny być 
przekonane przez: organizacje spo- 
łeczno-gospodarcze, opinję publiczną, 
oraz stanowisko samych pań domu, 
powstrzymujących się od zatrudniania 
kandydatek nie przeszkolonych. 


Zabiegając wszakże o zawodowe 
przeszkolenie służby nie powinniśmy 
zapominać o ciążącym na nas obowiąz- 
ku — stworzenia jednostkom wykwa- 
lifikowanym właściwego warsztatu 
pracy. Tym warsztatem musiałby się 
słać dom znormalizowany. Naświetla- 
jąc bliżej to pojęcie, musimy wyznać 
z całą skruchą i szczerością, że u nas 
co dom — to odmienne obyczaje. A 
czy dobre, czy złe, to lrzymamy się 
ich uporczywie, niekiedy z podziwu 
godną wytrwałością. 

Taki typ placówek dla pracy za- 
wodowej jednostek przeszkolonych 
byłby nie do pomyślenia. Gdyż to, w 
coby je wyposażył trzyletni pobyt w 
szkole zawodowej zarówno teoretycz- 
nie, jak praktycznie — półroczna pra- 
ca w warunkach demoralizujących, 
zniweczyłaby bezpowrotnie. 


Dlatego to normalizacja gospodarstw 
naszych powinna być przeprowadzana 
współrzędnie z 
dziej ożywionego 
by. 

Normalizację domów da się osią- 
śnąć dwiema drogami: 1) ujednostaj- 
nieniem metodyki pracy naszych go- 
spodarstw domowych, oraz 2) sto- 
sowaniem jednakowych wszędzie (wy- 
próbowanych i uznanych za właściwe) 
pomocy technicznych. 


okresem jaknajbar- 


przeszkolenia służ- 


Jak przechowywać 


nie posiadając odpowiedniej piwnicy 


szem papieru i przesypując warstwą 
miału węglowego. Izolacja taka po- 
zwala wyjmować owoce warstwami 
nie dopuszczając do pozostałych po- 
wietrza, które powoduje psucie owo- 
ców. 

Jeżeli skrzynię napełniamy póź- 
niejszemi i wcześniejszemi odmiana- 
mi. dajemy późniejsze naspód, a 
wcześniejsze nawierzch. Skrzynię z 
owocami można łatwo przechować 
nawet w opalanym pokoju. 

Przechowywanie owoców w 0۵۲2۵ 
wanym pokoju mieszkalnym, układa- 
nie ich na szafach, stołach, lub para- 
petach okiennych, mija się z celem. 
Podlegają one stałym zmianom i wa- 
haniom temperatury i psują się zwy“ 
kle jeszcze przed dojrzeniem. Do 
przechowania trzeba wybierać jedy* 
nie sztuki okazowe, nieuszkodzone, 
bez plam. 


Doświadczona. 


ې 


uważając, aby nitki nigdzie nie wy- 
chodziły. Tym rodzajem szwów ze- 
szywamy zwykle  materjaly lekkie, 
które nie nadają się do innego wy- 
kończenia. 


yy 
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Chcąc wzmocnić ścieg francuski. za- 
miast zeszywać go przed igłą, co czle- 
ry, pięć Ściegów, wkłuwamy iglę wtyłi 
nabieramy parę ściegów na 
igłę. 

Używa się częściej ścieśu (francu- 
skiego skośnego, niż po proslej nilce. 
Wykonanie to samo. z tą różnicą. ze 


aby nie wyciągnąć brzegu trzeba 
robotę spiąć równo kilkoma szpil- 
kami 

Podszywanie (rys. 8). Składamy 


go jak tylko można najgłębiej przed i dwa brzegi materjału tak aby jeden 
odwróceniem i zeszywamy powtórnie, | (pod 


palcem wskazującym), wysta- 
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'znów 


lekkie. strzępiące się latwo, zeszy-: 
wa się szwem francuskim, czyli pod- 
wójnym. W tym celu dopasowuje, 


Gruszki, dojrzewając miękną prze- 
dewszystkiem u nasady ogonka. Lek- 
ki ucisk palca w tem właśnie miej- 


scu, pouczy nas o tem, czy owoc jest 
już zdatny do spożycia. Dojrzała 
gruszka nabiera wyraźnie żółtej, al- 


bo żółtawej barwy, zależnie od od- 
miany. 

Dla gosopdarstw miejskich, rzadko 
kiedy dysponujących piwnicami od- 
powiedniemi do przechowywania o- 
woców, wypróbowanym sposobem 
konserwowania jest układanie ich w 
skrzyniach zbitych 
drzewa. 


z  niesmolnego 

Dno skrzyni od wewnątrz i jej bo- 
ki wykłada się arkuszami szarego, 
dosyć grubego papieru, Na dno da- 
jemy na palec grubą warstwę suche- 
80 sproszkowanego węgla drzewnego. 
Każdy owoc zawijamy w miękką bi- 
bułkę i układamy ścisłemi warstwa- 
mi, przekładając każdą z nich arku- 


۸م روضح 


Chcąc w ten sposób łączyć bryty 
materjałów bawełnianych (prześciera- 
dlowych np.), można zastosować pła- 
ską okrętkę, o ściegach krótszych, 
lekko skośnych (rys. 6-b). 


Ścieś francuski. (rys. 7). Materjały 


się dwa kawałki ze sobą, po prawei 
stronie zeszywa dość rzadko przed 
igłą, na parę milimetrów od brzegu. 
ید‎ zeszyciu całości odwraca się ma- 


terjał na lewo, składu równo i ze- 
szywa powtórnie, tak aby zupełnie 
schować poprzedn szew Chcąc v- 


trzymać wąziutki szewek wycinamy. 


W braku odpowiednich pomiesz- 
czeń do przechowania owoców mo- 
2932 przechować je i w pokoju miesz- 


kalnym, nieogrzewanym, koniecznie 
o północnej wystawie. Pokój musi 
być jednak doskonale zaopatrzony 


przed mrozem. 
W dworach wiejskich, które nie- 


jednokrotnie zamykają część pokoi 
na zimę, nie ogrzewając ich dla nie- 
zbędnej dzisiaj oszczędności, urzą- 


dzenie tego rodzaju przechowalni nie 
powinno sprawiać trudności. 

Chcąc pomyślnie wae owo- 
ce przez zimę, trzeba jednak stwo- 
rzyć im odpowiednie warunki. Sama 
przechowalnia nie wystarczy, jako za- 
bezpieczenie ich przed zepsuciem. 

Owoce układamy na stołach, lub 
półkach w ten sposób, aby jedne nie 
przylegały do drugich. Jabłka ukła- 
da się ogonkami do dołu, gruszki o- 


X gonkami “do góry. Dobrze jest rów- 


nież przysłonić okna, aby w ten spo- 
sób zmatować dopływ światła. 


Codzienne wietrzenie przechowalni 


1 jest. więcej niż wskazane: Otwierania 


okien unikamy tylko w czasie o- 
strych mrozów i przy wybitnej zwyż- 
ce temperatury, która : jest jednak 


f- rzadkim przejawem w okresie zimy. 
|W przechowalni owoców należy uni- 


kać wytwarzania przeciążów — prze- 
ciąg. wysusza nadmiernie powietrze. 
co wpływa ujemnie na odporność o- 


wąaców.. 
Jednym ze wskazanych zabiegów 
jest słaranne przebieranie owoców. 


Jabłka i gruszki, na których ukazu- 
ją się plamki, usuwamy natychmiast, 
aby nie zakażały sabą owoców zdro- 


„wych. „ِ 


Pamiętajmy o tem, że owoce doj- 


„rzewają stopniowo. To też wybiera- 


jąc jabłka' i gruszki dor użytku kie- 
rujemy cię następującćemi wskazów- 
kami: l . 

Jabłka, dojrzewając nabierają pięk- 
nego zapachu, pokrywają się tłustym 
nalotem, odznaczają się piękną, a 
charakterysfyczną dla danej odmianv 
barwą Przy ucisku miąższ ustępuje 
pod palcem. 


ry 


wane rządy tegoż domu — ta musi 
ona rozporządzać odpowiednim mater- 
jałem pomocniczym, który z nią, w 
pełnieniu tych podwójnych obowiąz- 
ków, należycie będzie współdziałać. 
Ażeby osiągnąć właściwy stosunek 
zarówno do zagadnienia służby domo- 
wej, jak, do tej wyłącznej dziedziny, 
którą jest gospodarstwo domowe, trze- 
ba sobie jasno sprecyzować dwa po- 
jęcia: rolę pani domu i rolę jej po- 
mocnicy. 

W rękach pani domu spoczywa 
dział organizacyjny całokształtu ży- 
cia rodzinnego, a więc i tej integralnej 
jego części, którą stanowi gospodar- 
stwo domowe. Natomiast na odpo- 
wiedzialności pomocnicy spoczywa 
administracja domu, która nie może 
w niczem kolidować z wytyczonemi 
ramami organizacyjnemi. 

Aby jednakże nadzieja, osiągnięcia 
w najkrótszym czasie kadr wykwalifi- 
kowanej służby domowej, mogła się 
najprędzej zrealizować, niezbędne są 
dwa warunki: 1) przymus szkolenia 
służhy domowej zawodowo, oraz 2) 
normalizacja naszych gospodarstw do- 
mowych. 

Jeśli chodzi o szkolnictwo 


zawo- 
dowe dziedziny gospodarstwa domo- 
wego, to w latach ostatnich zostało 


ono znacznie rozbudowane. 
Posiadamy wzorówo postawioną Pań- 
stwową Szkołę Pracy Domowej (W-wa 
Mokotowska 1) oraz Szkołę Pracow- 
nic Domowych (W-wa, Plac Trzech 
Krzyży 18). Nauka o gospodarstwie 
weszła, jako pwzedmiot obowiązujący, 
da szkolnictwa powszechnego. Poza- 
tem. z ramienia Inspektoratu miejskie 
szkolnictwo rękodzielnicze uruchomi- 
ło w swoich szkołach szereg kursów 
rocznych oraz trzyletnich dla dziew- 
cząt kończących szkoły powszechne. 
które praśną przeszkolić się w dzie- 
dzinie gospodarstwa, zarówno dla 
własnych potrzeb, jak i w chęci po- | 


zrobić eleganckie 


z materjału od palta 


ل ل ل ےہ ہے می ممي- m‏ 


FUTRZANE DROBIAZGI. 


Z resztek futra, z niewielkich kawałków można 
kołnierzyki, modne krawaty i czapeczki lub przybranie czapek. Widzimy 


Służba 


1. 


Zagadnienie służby domowej, dlate- 
go jest sprawą tak palącą, że zbyt już 
długo czeka na ostateczne 67 
wanie. 

Na brak ilościowy służby niedoma- 
ga cały świat cywilizowany, a w szcze- 
gólności zachód Europy i Ameryka. 

U nas w Polsce sprawa ta prze- 
dziwnie się komplikuje. Do niedobo- 
ru ilościowego dołączyć należy zupeł- 
ny brak jakościowego elementu służby 
domowej, bo te jednostki, które wyka- 
zują minimalne kwalifikacje, emigrują 
zagranicę, dzięki temu my nie posia- 
damy zupełnie służby przygotowanej 


do pełnienia swego zawodu. I to sta- 
nowi odwieczne zarzewie powikłań 
natury społecznej i ekonomicznej; a 


nawet i etycznej pomiędzy jednostka- 
mi zatrudnionemi przy gospodarstwach 
domowych, a ich pracodawczyniami. 

Żadne zjawisko życiowe nie powsta- 
je bez przyczyny. I w tym wypadku 
przyczyn należy doszukiwać się w 
dwóch przeciwległych kierunkach: 1) 
w postawie psychicznej samej służby 
domowej, która z pogardą i lekcewa- 
żeniem odnosi się do pracy przy gos- 
poadrstwie, oraz 2) w nieporadności 
pań domu, które godzą się bez prote- 
stu na ten rodzaj pomocnic domo- 
wych, jakie im los zdarzy, aby tylko 
mieć się kim wyręczyć. 

Należałoby sądzić, że stosowanie 
zbawiennej taktyki: „jak się niema co 
się lubi, to się lubi co się ma!“ naj- 
mniej jest w tym wypadku uzasa- 
dnione. 

Służba domowa, w obecnych warun- 
kach doniosłych przeobrażeń społecz- 
nych i powikłań ekonomicznych, ma 
bardzo poważną rolę do odegrania. 

O ile dom rodzinny ma pozostać na- 
dal strukturalną komórką społeczną, 
o ile nadal w rękach kobiety pracu- 
jącej zawodowo mają być skoncentro- 


je powyżej. 


Rys. 1, to czapka z foki i wąski, słojący kołnierzyk z wisiorkami, 
w formie listków. Dwa zrobione są z foki, a dwa z imitacji śronostaja. 
Na rys. 2 widzimy krawat i czapkę z sukna w połączeniu z krótko 


strzyżanem, miękkiem futrem. 


Czapeczka i szalik na rys. 3 są zrobione 
i wykończone futrem, a rys. 4 pokazuje nam czapkę Î szalik z cienkiego 


futerka, przybrane szamerowaniem. 


Jadłospis tygodniowy dostatni 


Kompot z Wecka. ` 
PIĄTEK. 


Zupa rybna z łazankami. 

Krokiety z ryb — sos biały kapa- 
rowy — kaszka krakowska na sypko. 

Marchewka z groszkiem garniro- 
wana grzankami. 

Galaretka owocowa. 


SOBOTA. 
Zupa pomidorowa ze śmietaną i 
ryżem. 
Mostek cielęcy faszerowany سه‎ 


kartofle pieczone. 
Sałata z kiszonej kapusty. 
Legumina z kaszki pszennej.. 


Befsztyki wołowe siekane — ryż 
sypki z pomidorami. 

Sałata. 

Kisiel żórawinowy ze słodką śmie- 
tanką. 

SRODA. 

Potrawa z baraniny w sosie pomi- 
dorowym — kartofle przysmażane. 

Brukselka z masłem. 

Szarlotka. 

CZWARTEK. 

Flaki z pulpetami rozrzedzone ro- 
sołem. 

Zając z buraczkami — purée z kar- 
tofli. 


NIEDZIELA. 


Barszcz czysty w filiżankach — pa- 
szteciki z kapustą. 

Budyń z sera — (przepis w Nr. 2 
(Tygodnika Kobiety). 

Kuropatwy z borówkami. 


PONIEDZIAŁEK. 


Zupa ośórkowa czysta—rosolnik— 
z kartoflami krajanemi w kostkę. 

Cynaderki cielęce w sosie madero- 
wym — kluseczki kładzione parzone. 

Bulwy z masłem. 

Grzanki z polewą migdałową. 


WTOREK. 
Zupa kalafiorowa. 


Przepisy kulinarne 


kich migdałów, 6 jajek, szklaneczka 
„szampanka' kaszki pszennej. 
Zagotować mleko z cukrem i wa- 


nilją pokrajaną w duże kawałki. 
Przykryć, pozostawić pół godziny, 
aby przeszło aromatem. 

Wyjąć wanilję, powtórnie zagoto- 


wać. Sypać kaszkę, mieszając 
bezustannie, aby- się nie skawaliła. 
Dodać zmielone migdały gorzkie, go- 
tować powoli (mieszając), dopóki nie 
zgęstnie. Do gęstej kaszki, która nie 
leje się z łyżki, a spada dodać żółt- 
ka rozkłócone z łyżką zimnego mle- 
ka. Wymieszać. "W międzyczasie 
druga osoba powinna ubić pozostałe 
białka na pianę. Natychmiast po wy- 
mieszaniu kaszki z żółtkami, trzeba 
dodawać stopniowo pianę, nie zdej- 
mując leguminy z ognia, a zmniejsza- 
jąc go przez podkręcanie gazu, „albo 
podłożenie fajerki. [Dodawać pianę, 
mieszając. Przełożyć kaszkę do for- 
my wypłukanej zimną wodą.. Wynieść 
na kilka godzin do piwnicy. albo zim- 
nej spiżarni. Do kaszki podać sok o- 
wocowy albo konfitury. Melba. 


A ERA‏ سوت 
- 
Dokończenie opisu ze str. 12-ej.‏ 


ıi zmniejszyć aż do 4. Aby to uzy- 
skać, należy co 10 cm. po obu stro- 
nach pasa z 2 oczek zrobić 1. W rę- 
kawach natomiast co 5 cm. 2 1 oczka 
z każdej strony pasa.należy zrobić 2 
oczka. 

Tunikę zaczynamy od dołu pleców., 
nabierając na drut 145 oczek, gdy 
mamy długość 55 cm. należy uformo- 
wać pachy, zamykając z każdej stro- 
ny po 6 oczek, a następnie 7 razy po 
jednem oczku. Dalej robimy równo i 
gdy jest, licząc od początku pachy. 
18 cm., zamykamy 5 razy po 5 oczek 
z każdej strony, a następnie pozosta- 
łe oczka, 


Przód robi się tak samo, tylko z tą 
małą różnicą, że należy ułormować 
wycięcie, zamykając pośrodku 9 o- 
czek. Bierzemy jedną stronę na agraf- 
kę. a w drugiej zamykamy po 2 ocz- 
ka 5 razy. Potem należy robić prosto. 
aż uzyskamy 20 cm., licząc od począt- 
ku pachy i zamykamy tak, jak ple- 
cy. Drugą część robimy w ten sam 
sposób. 


Rękawy. Zacząć od 57 oczek, do- 
dawać, jak to jest opisane w ścieśu. 
gdy jest 81 oczek, robić równo, aż 
będzie 48 — 50 cm., zależne to jest 
od długości ręki, następnie zamknąć 
po 3 oczka 12 razy z każdej strony. 
a potem 9. 


Kołnierz: równy pas. szerokości 
12 cm. 111 oczek pasy dzielące zęby 
na 6 oczek. 


Pasek, obrobienie rękawów tuniki 


żyłować, bierze się %4 bułki, żółtko i 
1ą łyżki masła. Masło rozetrzeć na 
pianę, dodając żółtko i bułkę wymo- 
czoną w mleku, doskonale odciśnię- 
tą. Wyrobić to wszystko wraz z mię- 
sem, dodając soli da smaku. 

Befsztyki siekane robi się okrągłe, 
nieduże. Smarzyć na dobrze rozgrza- 
nem maśle, rumieniąc z obydwóch 
stron. Nie wysmażać zanadto, powin- 
ny być w środku różowe i soczyste. 
Wydając na stół można położyć na 
każdym beisztyku kawałek doskonale 
zaziębionego masła, wyrobionego z 
sokiem cytrynowym i drobniutko sie- 
kaną natką pietruszki. 


POTRAWA BARANIA W SOSIE 
POMIDOROWYM. 


Proporcia: Łopatka barania, 10 dk. 
masła, kilkanaście drobnych cebulek 
(szalotek), 3 łyżki marmelady pomi- 
dorowej, Parę ziarn pieprzu i ziela 
angielskiego, listek bobkowy, rosół, 
buljon, soli i cukru do smaku. 

Łopatkę baranią zrumienić na ma- 


śle, dusić pół godziny. Pokrajać na 
kawałki, (na kościach, które odejdą 
ugotować rosół), złożyć do rondla, 


dodać drobne cebulki, konserwę po- 
'aidorową, korzenie, podlać niewiel- 
ką ilością mocnego, baraniego roso- 
łu, dnsić dopóki zupełnie nie zmięk- 
nie. Uduszone mięso wyjąć z sosu. 
Przesmażyć łyżkę masła z łyżką czu- 
batą mąki pszennej. rozprowadzić ro- 
sołem, dodać cebulki i pomidory, w 
których się mięso dusiło (korzenie 
odrzucić). Wszystko razem wymie- 
szać, zagotować, doprawić do smaku, 
zalać gorącym sosem baraninę. Przy- 
brać dokoła wieńcem z ryżu sypkie- 
áo, przysmażonemi kartofelkami, albo 
makaronem. 


GRZANKI Z POLEWĄ 
MIGDAŁOWĄ. 

Słodka bułka, mleko, cukier puder. 
10 dk. migdałów słodkich, 2 migdały 
óorzkie, 3 łyżki cukru pudru, 2 żółt- 
ka.. 4 łyżki młodej kwaśnej śmiełay, 
łyżka masła ۷ ۰ 

Pokrajać słodką bułkę domową w 


plasterki, ułożyć je na półmisku o- 
śniotrwałym, skropić bułkę mlekiem 
posypać cukrem, polać powierzchu 


polewą migdałową. Piec pół godziny 
w średnim piecu, nadając josno-złoty 
kolor. 

Polewę migdałową przyrządza 
w sposób następujący: 

Sparzyć migdały, obrać ze skórki. 
wypłókać w zimnej wodzie, osączyć 
w serwecie. Zemleć na młynku od 
miódałów. Ucierać migdały wałkiem 
drewnianym, na misce, dodając cu- 
kier, żółtka, śmietanę i masła. 


IFGUMINA Z KASZKI PSZENNEJ. 


Proporcja: 1 litr. mleka, cukru do 


się 


smaku, 14 laski wanilji, 1 dk. gorz- i kołnierze są zrobione półsłupkami. 


dlaczego należy zanrenumerować 
TYGODNIK KOB!ETY? 


„Tygodnik Kobiety” kosztuje 


bo w prenumeracie 


1. 


o wiele taniej. Prenumerata miesięczna wynosi tyl- 
ko 1 zł.75 gr. (co wypada około 40 gr. za egzem- 
plarz). Prenumerata kwartalna zł. 5.— (co wypada 
okoła 38 śr. za egzemplarz). 


Każda prenumeratorka otrzymuje bez żadnej do- 


2n 


płaty specjalne numery sezonowe, wydawane w zwięk 
szonej objętości, a które w sprzedaży będą droższe. 


otrzymują pismo pocztą 


Panie Prenumeratorki 
bezpośrednio do mieszkania. 


3. 


iak opłacić prenumeratę? 


3] znaczkami pocztowemi przesyła- 
jąc je zwyczajnym listem; 


4) beznośrednio w 
„Tygodnika Kobiety“ 
ul. Okólnik 11-a. 


Administracji 
w Warszawie, 


1) w każdym urzędzie pocztowym 
wypełniając tak zwany przekaz roz- 
rachunkowy (Pocztowe konto rozra- 
chunkowe Nr. 724); 

2) na poczcie lub w P. K. O. na 
konto „Tygodnika Kobiety“ w P. K.O. 
Nr. 13191 wypełniając blankiet 
wpłat; 
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SPOSÓB KWASZENIA 11 
BURAKOWEGO. o 


Obrać i umyć czysto 10 średniej 
wielkości buraków ćwikłowych. Po- 
krajać na drobne kawałki, włożyć da 
kamiennego garnka, zalać letnią prze- 
gotowaną wodą. Wrzucić kawałek 
żytniego chleba (kwaśnego) postawić 
w cieple, niedaleko kuchni. Po czte- 
rech dniach barszcz powinien być już 
zdatny do użycia. Formującą się na 
wierzchu pleśń trzeba zdjąć staran- 
nie, chleb usunąć, przemieszać kwas 
od spodu. Z chwilą, gdy kwas jest już 
wystarczająco zakwaszony, zlewamy 
go w butelki, albo duży szklany słój 
i owiązujemy papierem pergamino- 
wym. Dodaje go się do mocnego ro- 
solu, doprawiając do smaku. 


PULPETY DO FLAKÓW. 


Proporcja: 10 dk. szpiku, 10 dk. ło- 
ju wołowego (od polędwicy). 3 żółtka, 
bułka tarta, sól, pieprz, siekana zie- 
leninka. 

Łój i szpik (surowy) zemleć na ma- 
szynce od mięsa. Ucierać na misce 
wałkiem drewnianym, dodając żółtka 
i tyle bułki tartej, aby masa nie by- 
ła zbyt rzadka. Wsypać sól, pieprz, 


siekaną zieleninkę, wreszcie dodac 
pianę z pozostałych białek. Lekko 
wymieszać, formować rękami małe 


kulki. Gotować na osolonej wadzie, 
pod przykryciem, około pół godziny. 
Gdy spłyną na wierzch, wyjąć łyżką 
durszlakową, osączyć. 


PASZTECIKI Z KAPUSTĄ. 


Proporcja: Szklanka śmietany 72 
nej, 2 szklanki mąki, 3 dk. masła, pół 
łyżeczki soli, pół główki kapusty, 5 
dk. grzybków suszonych. وا‎ cebuli, 
10 dk. masła, pieprz i sól. 

Zagnieść ciasto podług wskazanej 
proporcji, wynieść do chłodu. Kapu- 


stę poszatkować, sparzyć wrzątkiem, | 


osączyć. Przesmażyć masło z drobno 
krajaną cebulą (nie rumieniąc), wło- 
żyć w nie kapustę, dusić nie podle- 
wając), dopóki ‘nie zmięknie. Dodać 
drobno pokrajane, ugotowane grzyb- 
ki suszone, doprawić do smaku solą 
i pieprzem, 

Rozwałkować ciasto na pół palca 
grubo, Wykrawać spore krążki. Klass 
pośrodku każdego krążka farsz z ka- 
pusty, zebrać brzegi, zlepić mocna 
palcami, robiąc równocześnie karby. 
Gotowe pierożki posmarować rozbi- 
tem jajkiem, ułożyć na wysmarowa- 
nej masłem blasze, upiec na złoty ko- 
lor w gorącym piecu, 


KLUSECZKI KŁADZIONE 
PARZONE. 

Proporcja: 14 kg. mąki pszennej, 
szklanka mleka, łyżka masła, pół ły- 
żeczki soli, 2 jajka, masło z cebulką. 
albo słonina do okraszenia. 

Wsypać na miskę osianą mąkę 
pszenną. Zrobić pośrodku zagłębie- 
nie, w które włożyć masło. Zagoto- 
wać mleko, lać powoli w zagłębienie, 
mieszając z mąką tak, aby się nie wy- 
tworzyły grudki. Mąki trzeba wmie- 
szać tyle, ile mleko wchłonie. Gdy 
rozczyn przestyśnie, wbić dwa całe 
jaja. wyrabiać, dodając w miare po- 
trzeby jeszcze trochę mleka. C:asto 
powinno być doskonale wyrobione i 
tak gęste, aby się dało brać łyżką. 
(Kluseczki kładzie się na wrząca wo- 
dę, małą łyżeczką od herbaty. Goto- 
wać pod przykryciem, bo wtedy ła- 
two wyrastają. Ugotowane wylać na 
durszlak, przelać wrzącą woda, osą- 
czyć, wyrzucić na okrągły półmisek, 
okrasić masłem, albo słoniną i na- 
tychmiast wydawać. 


BEFSZTYKI WOŁOWE SIEKANE. 


Befsztyki wołowe trzeba umieć 
przyrządzić tak, aby nie były twarde 
i suche, Nie każdy wie o tem, że wy- 
magają one dodania bułki namoczo- 
nej w mleku, jajka i masła. Zrobione 
z samego mięsa będą zawsze suche, 
jak trociny i niesmaczne. 


Na % kg. mięsa mielonego, które 


trzeba przed mieleniem starannie wy- 


szyje się po prawej stronie, od lewej 
ku prawej ręce. Igłę wkłuwamy pro- 
stopadle, Ścieś ten musi być bardzo 
równy, a służyć może nawet za ozdo- 


bę. 


Stebnówka, rys. 13 — po prostej 
nitce jest prawie ściegiem ozdobnym; 
wykonywa się na brzegu założenia, 
na 2 — 3 nitki od brzegu. Wkłuwa 
się igłę po prostej nitce, o dwie nitki 
wtył, na prawo, wyciągając ją o dwie 
naprzód. na lewo i uważając, aby od- 
ległość była zawsze równa, a każdy 


ścieg wchodził jeden w drugi, 6 
na jednej prostej nitce. Igłę wkłuwa 
się prostopadle, Odległość ściegów od 
siebie, jak i odległość ściegów od 
brzegu, zależy od delikatności mate- 
rjału, szerokości obrąbka i rodzaju 
roboty. Dłuższe stebnówki wykony- 
wa się na maszynie, nieodzowną je- 
dnak jest umiejętność wykonania te- 
go śŚciegu ręcznie, 


den brzeg na drugi, bez zakładania, 


Rys. 
szcza 
stebnówki 
skośna nie pozwala na liczenie nitek, 
ani kierowanie się prostą nitką, mu- 
simy polegać na oku i podług niego 
utrzymać linię. 


14. W szyciu bielizny, zwła- 
męskiej, używa się niekiedy 
skośnej. Ponieważ linja 


Opis modeli 
DRUGA STRONA OKŁADKI: 


1 Suknia z ciemno fłiołkowego ak- 
samitu. Model łirmy Paquin. 

2. Suknia z crêpe satin. Model fir- 
my Patou. 

3. Suknia z jedwabiu piaskowego, 
ozdobiona haftem angielskim. 1 
łirmy Martial et Armand. 

4. Suknia z błyszczącego jedwabiu 
popielatego. Model łirmy ۰ 


CZWARTA STRONA OKŁADKI: 

1. Kostjum granatowy, przybrany 
łokami. Model łirmy Molyneux. 

2. Żakiet popielaty, przybrany ba- 
rankami. Model łirmy Marcel Rochas. 

3. Kostjum popołudniowy z czar- 
nego sukna, przybrany aksamilem i 
białą piką. Model łirmy Marcel Ro- 
chas. 

4, Kostjum z  bronzowej wełny, 
przybrany fokami i czarnem szame- 


Świętokrzyska 17 


spódnice, bielizna) 2 zł. 


rowaniem. 


uprawniający do nabycia for- 


wał trochę ponad drugi (pod dużym 
palcem), zakładamy wystający brzeg 
jakbyśmy obrębiali. 


i szyjemy, Te- 


go ściegu używa się do zeszywania 
podszewek do okrycia. 


Ścieg ukośny — używany przy pod- 
wrębianiu, wykonywa się, w przeci- 
wieństwie do obrąbka, wkłuwając 
igłę skośnie, z góry nadół, kierując 
koniec jej na lewo, tak, jak nam to 
rysunek 9 wskazuje. 


Podwrębianie, (Rys. 10). Ścieg słu- 
żący do mocnego połączenia dwóch 
części materjału, używany powszech- 
nie przy reparacji. Dla starannego 
wykonania tego ściegu trzeba uwa- 
żać na następujące warunki: dokład- 
ne przyłożenie kawałków, ścieg uży- 
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ty do ich zeszycia, ścieg użyty do 
podwrębienia, ogólny wygląd. Mate- 


rjał kładziemy na sobie tak, aby spo- 
dni wystawał o kilka nitek z pod 
wierzchniego i aby można go założyć 
jak obrąbek. Zszywamy materjał o 
kilka nitek od brzegu, ciągle po pro- 
stej nitce, następnie prostujemy ścieś 
paznogciem, podwijamy igłą wystają- 
ce brzegi i obrębiamy drobno, wkłu- 
wając igłę od dołu ku górze. 

Aby ścieg był udany, szew nie po- 


winien być ani za szeroki, ani za 
wąski, idealnie równy, po prawej 
stronie bardzo gładka powierzchnia 
bez fałdek. Aby uniknąć tych fał- 
dek. trzeba po zeszyciu kawałków 


rozpłaszczyć je naparstkiem, nie wy- 
ciągając jednak.  Podwrębiając tak, 
jak wspomniałam, podwija się igłą w 


miarę szycia górny brzeg, przyciąga- 
jąc zlekka spodnią część do siehie. 
W ten sposób regulujemy szerokość 
szwu, 


Podwrębianie skośne. (Rys. 11) — 
tem się różni od prostego, że trzeba 
uważać, aby nie wyciągać materjału 
ani brzegów, używa się częściej, niż 
poprzednie; służy bowiem  przeważ- 
nie do zeszywania bielizny osobistej. 

Ścieg mijany, czyli ۰, 
rys, 12 — używany jest 410 1 
barchanu, baji i t. p. Zeszywa się nim 
bryty i obrębia materjał, kładąc je- 


CZYTELNICZKI TYGODNIKA KOBIETY 


MOGĄ OTRZYMAĆ FORMY BIBUŁKOWE WSZYSTKICH MODELI 
PODAWANYCH NA 3 STR. OKŁADKI 


MODY Warszawa, 
w cenie: Formy większe (palta, suknie i t. p.2 zł. 50 gr. 
(bluzki, 


Załączony poniżej kupon uprawnia Panie Czytelniczki do otrzymania for- 
my bibułkowej jednego z modeli podanych w naszem piśmie 


W PORADNI 


Formy mniejsze 


Z RABATEM 50% 


KUPON 


my bibułkowej po zniżonej 


cenie. 


Uwaga: Panie, któreby zechciały skorzystać ze zniżki, a nie chciałyby wy- 


cinać kuponu, mogą zamiast wycinania, 'dać go skasować, akazując swój 


egzemplarz. 
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Prenumerata: miesięcznie 1 zł. 75 gr., kwartalnie 5 zł. 
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TREŚĆ NUMER U: Z karty wspomnień: Trzy krzyże walecznych — Róża Gużkowska-Ja nicka. Kartoflane wojsko — J. Łada: Walicka. Grób — wiersz — Barkas.Kobieta, która wv 

przedziła epokę —B-ski. Na marginesie życia — koleżeństwo płci —Stefanja Jankowska. O Człowieku, który pisał same bajki-—rowela — Łucja Knollówna. Uzurpa!or — powieść — Wi! 

liam Locke. Bogna Krasnodębska-Gardowska — dr. J. Puciata Pawłowska. Ponad śnieg Żeromskiego — Zołja Miszewska. Kobieta, laureatka miasta st Warszawy. Marion Anderson — Dr. Ali 

cja Simonówna. Małe niedole życia towarzyskiego — Dzień dobroci dla ludzi — Jadwiga K iewnarska. Sport — Między jesienią a zma — H. lwaszkiewiczówna Dhaimy a zdrowie i urodę- 

Kosmetyka w biegu naszych lat — Magdalena Poznańska. Gimnastyka na codzień „krew z mlekiem“ — ۷. W obronie dnia powszedniego — Warunki — Wanda Dobrzańsk= Z rynków spo- 

żywczych — Pani Elżbieta. Półki do kwiatów. Modne uczesania. Casaque na drutach. Służba domowa — M. A. Jak nrzechowywać owoce— Doświadczona. Futrzane drobiazgi. — Napra 
wiajmy — H. Z. Jadłospis tygodniowy — Przepisy kulinarne — Melba. Opis modeli. 
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E eS 7‏ حسم ومېس مممصسومهېا----- چسن0-م مهم 
CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz szerokości 1 szpalty w reklamach 50 gr., w tekście 75 gr., specjalne zł. 1 gr. 20; wszystkie strony ogłoszeniowe mają 5 szpalt. Ogłoszenia drobne 20 gr.‏ 


25. SUKNIA DOMOWA Z WEŁNY 
W KRATĘ. PASEK I KRAWAT 
Z JEDWABIU. 


26. SZLAFROK Z FLANELI DESENIOWEJ. 
27. ELEGANCKI SZLAFROK Z MAROKENU. 
28. PYJAMA Z FLANELI W PASY. 


29. SZLAFROK Z WEŁNY  PIRENEJSKIEJ 
PRZYBRANY SUKNEM DO CIENIU, 
OBSZYWANEM SZNURKIEM 
JEDWABNYM. 


> 
AA! OA O 
00% YLE حم شا‎ 23. KOMBINACJA PRZYBRANA MATERJAŁEM DESENIOWYM. 


21. KOMBINACJA Z PŁÓTNA PRZYBRANA KORONKĄ. Kaś 
È 24. SPÓD POD SUKNIĘ, GÓRA WYKONCZONA DZIERGANIEM. 


22 NOCNA KOSZULA z PŁÓTNA JEDWABNEGO W DWU 
KOLORACH. GROCHY HAFTOWANE W KOLORZE KOSZULI. 
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